
Sieciarz W agner
z PRiKIR »Kuter« podejmuje 

apel Sajaze Starachowic,
(Telefonem z Koszalina)

Przodujący pracownik sleciar- 
ni darlowskiego przedsiębiorstwa 
„KutĆr“ twórca „modelówek“ ty­
pu darlowskiego Wilhelm WAG 
NER podjął ostatnio apel SAJA 
ze Starachowic i zobowiązał się 
produkować sieci b e z  b r a ­
k ó w.  Jednocześnie wzywa on 
wszystkich sieciarzy z Wybrze­
ża do podejmowania podobnych 
zobowiązań.

Wagner pracuje w rybołów­
stwie morskim już przeszło 34 
lata, jest doskonałym fachow­
cem i przodującym pracowni­
kiem w swoim zakładzie pracy. 
Wyrabia przeciętnie od 250—300 
proc. normy. Rozumiejąc potrze­
bę szybkiego wzrostu kadr sie- 
ciarskich wiele czasu poświecą 
na szkolenie młodszych kole­
gów. Władysław ŁUCZAK
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Rośnie fala zobowiązań
przed świętem  1-M ajow ym

Dziewiąte w odrodzonej, Ludowej Ojczyźnie święto so lidar­
ności klasy robotniczej całego św iata czczą polskie masy pracu­
jące wzmożonym wysiłkiem  w walce o realizację planów gospo­
darczych, w walce o zbudowanie w naszym kra ju  ustroju socja­
listycznego, w walce o pokój.

Pracownicy rybołówstwa morskiego masowo włączają się do 
ogarniającej cały nasz k ra j akc ji zobowiązań pierwszomajowych. 
Świadczy to o wzrastającym uświadomieniu po litycznym  naszych 
rybaków i  pracowników rybołówstwa.

Każdy dzień przynosi wiado 
mości o nowych zobowiązaniach.

W ślad za pracownikami 
PPiUR „Arka“, zobowiązania 
pierwszomajowe zgłosili rybacy 
„Jedności Rybackiej“. Docenia­
jąc konieczność wykorzystania 
wszystkich dni bezsztormowych 
dla wykonania zadań planu w 
rybołówstwie, rybacy-spółdzici- 
cy zobowiązali sie wypływać w 
ciągu I I  kwartału również w 
bezsziormowe niedziele.

Załoga „Gdy 73“ zadeklaro­
wała wyjście w morze po 2 nie­
dziele w maju 1 czerwcu. „Gdy 
127", „Gdy 116“, „Gdy 115“, 
„Gdy 129“, „Ust 8“ — po jed­
nej niedzieli w maju i czerwcu. 
„Gdy 16“ 17 niedziel do końca 
roku. „Gdy 114“, „Gdy 72“, 
„Gdy 74“, „Gdy 182“, „Gdy 130“ 
po dwie niedziele w kwietniu, 
maju i czerwcu. „Gdy 41“ — po, 
3 niedziele w trzech miesiącach 
I I  kwartału, „Gdy 166" „Gdy 
168“, „Gdy 75“, „Gdy 97“, 
„Gdy 167“, „Gdy 132“ i „Gdy 
166“ zadeklarowały p0 jednej 
niedzieli w kwietniu, maju i 
czerwcu. Potea tym „Gdy 12“ op­
rócz wyjść niedzielnych w ciągu 
M kwartału zaplanowała złowić 
maksymalną ilość łososia, któ­
rego nie ma w planie.

Wśród wspomnianych na 
wstępie zobowiązań „Arki“, o kló 
rych już pisaliśmy w poprzed­
nim numerze, znajdujemy szereg 
nowych — np. łowienie od świ­
tu do zmroku, skrócenie zacią­
gów z 4 na 3 godziny; wycho­
dzenie na łowiska dalsze, wyko­
rzystywanie wszystkich dni po 
łowowych, wychodzenie w nie­
dziele i święta, przeprowadzanie 
remontów sieci i remontów sprzę 
tu maszynowego.

Znalazły się jednak i zobowią­
zania, świadczące o s'abym wy­
robieniu politycznym zespołów,

które je podjęły, o słabej dbało ­
ści o autorytet s.owa rybackie­
go. Np. załoga kutra „Wła 68“, 
której wykonanie planu 1 kwar­
tału wynosi 63,9 proc., zobowią­
zała się wykonać plan półrocz­
ny do dnia 15 czerwca. Zdłoga 
kutra „Gdy 133“ postanowiła 
wykonać plan półroczny do 20 
czerwca. Tymczasem brak jej 
do wykonania planu I kwartału 
56,6 proc.

Dziwić się należy, że „Arka" 
nie zwróciła uwagi na niereal­
ność tych zobowiązań i przyjęła 
je w tej formie nie wyjaśniając 
metod podejmowania reainyji 
zobowiązań, a w każdym razie 
popartych sposobami jakimi ry­
bacy chcą podnieść wydajność 
swej pracy i nie tylko zabezpie­
czyć, ale przekroczyć realizację 
planu. Wiemy bowiem, że w I 
kwartale wiele kutrów tego do­
konało.

Zobowiązania takie przyponi'- 
nają nam zobowiązania, podej­
mowane w roku ubiegłym, z któ­
rych większość była nieprzemy­
ślana i które nie zawsze były re­
alizowane. I tu winny baczniejszą 
uwagę zwrócić na to zagadnie­
nie organizacje partyjne, Rady 
Zakładowe, aparat kulturalno- 
oświatowy, nie zapominając o 
stałej opiece, pomocy i kontroli.

Z terenu Wybrzeża zachod­
niego otrzymaliśmy niedawno 
wiadomości o podjęciu tam sze­
regu cennych zobowiązań.

Pracownicy PPiUR „Odra“ na 
masówce zorganizowanej w 
przedsiębiorstwie, zgłosili w 100 
proc. swą gotowość podniesienia 
wydajności pracy. Brygady z za- 
mrażalni postanowi y podnieść 
wydajność zamrażania z 8 na 9 
ton na jedną zmianę. Brygada 
przeładunkowa chłodni podnieść 
wydajność pracy średnio ze 150 
proc. na 200 proc. Patroszarnia

Z fro n tu  w a lk i o p lan
„CERTA"SZCZECIN .
Rybacy bazy w Trzebieży z 

młodzieżowego kutra „Trb 3“ z 
szyprem Janem KO W ALIK IEM  
i kutra „Trb 5“ z szyprem ŻA­
K IEM  zobowiązali się zabezpie­
czyć wykonanie planu kwiet­
niowego przez wykorzystanie 
wszystkich dni połowowych, 
łącznie ze świętami.

Załogi kutrów „Trb 6“ z szy­
prem Edwardem ANDRUSZKIE­
W IC ZEM  i „Trb 7“ z szyprem 
Franciszkiem WAJNEROW- 
SKIM  zobowiązały się prze­
kroczyć plan kwietniowy przez 
wychodzenie w morze we wszyst­
kie dni łącznie ze świątecznymi.

„P IAST“ W OLIN.
Rybacy z łodzi „Stół 30“,

„Stół 47“, „Stoi 27“, „Stół 9“,
„Stół 32“ postanowili do dnia 1 
maja odmalować 10 łodzi rybac­
kich, przygotować do połowu

2.500 szt. tyczek żakowych war­
tości 2.500 zł i zakonserwować 
60 żaków.

Załoga zespołu „Wol 2“ z szy 
prem Henrykiem FOJUTEM zo­
bowiązała się wykonać roczny 
plan połowów do dnia 1. V II. 
Obecny procent wykonania pla 
nu zespołu wynosi 42 proc.

„GRYF" — ŁEBA.
Ko o Sportowe podjęło szereg 

zobowiązań długofalowych. Mię­
dzy innymi — przekroczyć limi­
ty SPO i BSPO w 200 proc., 
stworzyć brygady sportowo-pro- 
dukcyjne, które będą wzorem w 
pracy na morzu i lądzie; w dniu 
1 Maja stworzyć na kutrze 
„Leb 6“ brygadę sportowo-pro- 
dukcyjną oraz przyjąć nazwę 
„Start“ jako nazwę Zrzeszenia 
Sportowego, skupiającego wszyst 
kich członków spółdzielni Pracy 
i Rzemiosła.

— przekroczyć plan kwietnia o 
5 proc., fileciarnia — zwiększyć 
wydajność fileta o 2 proc. i wy­
dawać dziennie 2 tony gotowe­
go fileta. Sieciarnia postanowiła 
zwiększyć wydajność średnio o 
2 proc. Poza tym przetwórnia 
podjęła wspólzawodn.ctwo o naj­
lepszą brygadę i najlepszego 
brygadzistę, a sieciarnia o tytuł 
najlepszej sieciarki.

Do zobowiązań rybołówstwa 
włączyli się również nasi przy­
szli szyprowie i mechanicy — 
uczniowie Technikum Rybołów­
stwa Morskiego, Klasy czwarte 
Technikum zobowiązały się wy­
remontować dla „Dalmoru“ sieć 
zniszczoną w 40 proc., udekoro­
wać klasy swej uczelni, zapro­
wadzić i utrzymać służbę chro- 
nometryczną oraz udzielać sta­
łej pomocy słabszym w nauce 
kolegom. Klasy trzecie zobowią­
zały się doprowadzić do użytecz- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Ósma cacznica 
Układu

a Jłzzylaini i 'lü&páépcacy

„Znaczenie tego układu polega przede wszyst­
kim na tym, że znamionuje on zasadniczy zwrot 
w stosunkach między Związkiem Radzieckim a Pol­
ską w kierunku sojuszu i przyjaźni...

Układ ten stanowi rękojmię niepodległości no­
wej, demokratycznej Polski, rękojmię' jej potęgi 
i rozkwitu.”

(Z przemówienia J. Stalina przy podpisaniu 
Układu o przyjaźni, wzajemnej pomocy i współ­
pracy powojennej między Związkiem Radzieckim 
a Polską, zawartego 21 kwietnia 1945 r.).

Silniej związać prasę, radio i film
z problematyką rybołówstwa

W  marcu br. Redakcja „R ybaka  M orsk iego”  zw róc iła  się do M in is te rstw a 
Żeglug i z in ic ja ty w ą  zw ołan ia  kon fe renc ji prasowej, pośw ięconej zagadnieniom 
rybo łów stw a  m orskiego, W niosek ten Redakcja czasopisma uzasadniła koniecz­
nością skoordynowania w spó łp racy m iędzy resortem Żeglugi i  Redakcją, ponie­
waż współpraca dotychczasowa b y ła  daleko n iew ystarcza jąca. Brak k ry tyczne j 
oceny pracy R edakcji ze s ttony  ak tyw u  gospodarczego, często spotykane nie­
zrozum ienie ro li prasy jako ko lektyw nego agita tora i organizatora w p ły w a ły  
na n iepełne w ykorzystan ie  pisma jako  rzeczywistego oręża w walce o rea lizację  
p lanów  w rybo łów stw ie .

Uznając inicjatywę Redakcji 
„Rybaka Morskiego“ za słuszną 
¡'potrzebną — Ministerstwo Że­
glugi zorganizowało w dniu 17 
kwietnia br. podobną konferen­
cję, jednak nadając jej znacznie 
szerszy zakres. Na konferen­
cji tej bowiem nastąpiło spotka­
nie aktywu gospodarczego rybo­
łówstwa morskiego z przedsta­
wicielami prasy, radia, filmu i 
wydawnictw książkowych.

Referat przedstawiający bieżą­
ce problemy rybołówstwa mor­
skiego, oraz płynące z nich za­
dania dla wykorzystania wszyst­
kich środków masowej agitacji i 
organizacji walki o plany gospo­
darcze w rybołówstwie -— wy 
głosił przedstawiciel Minister­
stwa tow. GOGGA.

Referat stał się punktem, wyj­
ściowym dyskusji, 'która uwi­
doczniła braki we .współpracy 
przedsiębiorstw rybackich z pra 
są i radiem, co nie pozwoliło 
na pełne wykorzystanie wszyst­
kich środków mobilizacyjnych 
do walki o plan. Dysku­
tanci wykazali na konkretnych 
przykładach fałszywy, niepartyj­
ny stosunek niektórych aktywi­
stów gospodarczych, nawet na 
stanowiskach dyrektorskich, do 
krytyki, prasowej. Zwrócili uwa­
gę na trudności, jakie odczuwa 
prasa i radio w pracy na tere­
nie rybołówstwa.

Z drugiej strony nasze pis­
ma rzadko dostrzegają wśród 
pracowników rybołówstwa ich 
dumę z pełnionego zawodu, 
połączoną z głębokim patriotyz­
mem. To co w prasie i radiu na 
Śląsku jest normalnym ' zjawis­
kiem, a mianowicie — uwzględ­
nianie ambicji zawodowej gór

nika, jego troski o autorytet gći 
niczego słowa przejawiającej się 
w walce o spełnienie z godnością 
podjętych zobowiązań — u nas, 
w rybołówstwie nie jest w pełni 
doceniane i krzewione.

Na temat książek o rybo­
łówstwie mówił wicedyrektor 
Morskiego instytutu Rybac­
kiego — tow. CIĘGLEWICZ, 
wskazując na konieczność zwięk 
szenia ilości wydawanych prze­
kładów radzieckich. Z aprobatą 
spotkał się na konferencji reali­
zowany już przez Wydawnictwa 
Komunikacyjne projekt wyda 
nia „Poradnika Rybaka“ — 
książki o formacie kieszonko 
wym, • zawierającej niezbędne 
wiadomości dla każdego rybaka.

Redaktor BURHARDT z „Go­
spodarki Rybnej“  przyznał, że 
pismo to nie spełnia zadań, jakie 
w obecnej sytuacji przed nim się 
stawia. Koniecznym jest wypra­
cowanie dla pisma nowych zalo 
żeń i całkowite jego ustawienie, 
aby mogło stać się pełnowarto 
ściowym orężem w walce o pla­
ny połowów i przetwórstwa.

Wiele cennych wskazań wnio­
sła do dyskusji wypowiedź-tow 
RUTHA, Kierownika Wydziału 
Morskiego KW PZPR w Gdań­
ski. Tow. Ruth mówił między in ­
nymi o tym, że aktyw gospo­
darczy nie wyciąga wniosków 
ze słusznych i potrzebnych arty­
kułów krytycznych zamieszcza­
nych w piśmie. Artykuły nie są 
omawiane na zebraniach par­
tyjnych i związkowych. W tym 
stanie rzeczy prasa nie mo­
że również spełnić wymaga 
nych od niej zadań. Mówiąc 
o wykorzystaniu radia, tow. 
Ruth zwrócił przede wszyst

kim uwagę na niedostateczne 
wykorzystanie dla celów propa­
gandowych radiowęzłów rybac­
kich, których Polskie Radio nie 
otoczyło dotąd należytą opieką*

Tow. Ruth wskazał dalej na ko 
nieczność zwoływania miesięcz­
nych odpraw dla prasy i radia, 
szerszego i częstszego inicjowa­
nia przez redakcje narad korę?-' 
pondentów i przodujących ryba­
ków, a przede wszystkim mie­
sięcznego i kwartalnego plano­
wania pracy w redakcjach.

Tow. GRAD — Szef Za­
rządu Polityczno-Wychowawcze- 
go Ministerstwa Żeglugi — 
wskazał na braki we współpra­
cy aparatu kulturalno-oświato­
wego z prasą, radiem i filmem. 
Mówiąc o filmie, tow. Grad w y­
sunął wniosek zrealizowania 
krótkometrażowego filmu oświa 
towego pokazującego organizac­
ję zespołowych połowów kutro­
wych — od wyjścia z bazy — 
do powrotu z połowu.

Naradę podsumował tow. STO 
LAREK, wiceminister Żeglugi 
Stwierdził on, że przebieg na­
rady raz jeszcze potwierdził, jak 
bardzo potrzebne było jej zor­
ganizowanie. Wykazała ona, że 
niejednokrotnie rola prasy była 
przez aktyw gospodarczy niedo­
ceniana, a towarzysze nawet na 
kierownipzych stanowiskach, nie 
potrafili często właściwie usto­
sunkować się "do krytyki praso­
wej. Wnioskiem z narady winno 
być szersze powiązanie M ini­
sterstwa Żeglugi z prasą, ra­
diem i filmem oraz wydawnict­
wami książkowymi, przez stałe 
informowanie o bieżących klu­
czowych zagadnieniach, jakimi 
żyje rybołówstwo, przez zaleca 
nie właściwego stosunku do 
pracy prasy i radia. Słuszne i 
konieczne, wydaje się na bazie 
konferencji, — kwartalne zwo­
ływanie roboczych narad z pra­
są i radiem przez Ministerstwo 
Żeglugi.
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^  S I E M  la t temu, 26. IV . 1945 
^  roku bohaterska A rm ia Ra­
dziecka, pędząc przed sobą reszt 
k i rozbitych dyw iz ji H itlera, 
wkroczyła do Szczecina i w y­
zw o liła  ostatn i z portów  polskie­
go Wybrzeża. Od tego dnia roz­
począł się nowy rozdzia ł w h i­
s to rii tego miasta. Dzia łan ia  w o ­
jenne nie oszczędziły Szczecina. 
Całe dzielnice leg ły  w gruzach 
na skutek bombardowań lo tn i­
czych, ocalałe od bomb urządze­
n ia  portowe w ysadzili w pow ie­
trze wycofujący się hitlerowcy. 
Zaminowane były zarówno dro­
g i lądowe jak  i  wody portu.

Z  całego kra ju  zaczęły napły­
wać tysiące osadników i ruszyła  
praca nad zagospodarowaniem  
wyzwolonego m iasta i portu. 
Brakowało jednakże w ykw a lifi­
kowanych fachowców, brakowa­
ło środków technicznych. I  wte­
dy, tak jak  w Gdańsku i  Gdyni, 
tak ja k  wszędzie gdzie było trze­
ba — przyszedł nam z pomocą wy 
próbowany przyjacie l — Związek 
Radziecki. Radzieccy saperzy u- 
suw ali miny. Trałowce flo ty  bał­
tyck ie j ZSRR oczyściły tory 
wodne i  wody przybrzeżne, do - 
świadczone ekipy Epronu usu­
nęły na jbardzie j przeszkadzają- . 
cc wraki. D źw ig i uzyskane dzię­

r
N ie  zab rakn ie  n ikogo z nas

w przygotowaniach Święta 1 Maja
Radosne i piękne jest Święto 1 Maja. Święto mas pracują­

cych całego świata, święto całego naszego narodu, górników 
i chłopów,^ inżynierów i traktorzystów, nauczycieli i żołnie­
rzy. Promienną radością przeniknięte są już'dziś przygoto- 
warna 1-Majowe, taka jest bowiem logika ludzkich uczuć, że 
radość i piękno oczekiwanych wydarzeń udzielają się ocze­
kującym.

W podniosłym nastroju upływają dni przygotowań majo­
wych, dni znaczone meldunkami o podejmowaniu i realizowa 
mu zobowiązań, o zaciąganiu wart produkcyjnych. W tych 
dmach wysoko w górę pnie się krzywa wykonania planów 
W tych dmach organizacje partyjne w miastach i na wsi roz. 
pa.rują na uroczystych zebraniach prośby najlepszych i naj­
godniejszych o przyjęcie do partii.

Piękne-i dumne jest Święto i Maja. Dumne — dumą go 
spodarskiego przeglądu tego, co zbudowaliśmy w ciągu ostat­
nich dziewięciu lat, dumą robotników i inżynierów, chłopów 
i leKjrzy z dzieła ich rąk i mózgów.

Sprawić, żeby obchód  ̂ 1 Maja w pełni oddał wielkość- na­
szych osiągnięć, zwartość naszego narodu dokoła partiii i jej 
przywódcy. Towarzysza Roles.awa Bieruta; sprawić, by oi> 
ciiód 1-Majowy oddał cały emocjonalny ładunek tego święta 
— oio istotny cei przygotowań 1-Majowych — oto zadanie po­
wołanych w całym kraju Komitetów 1-Majowych, do których 
wchodzą mądrzy doświadczeniem wielkich kampanii politycz­
nych aktywiści partyjni, przodujące kobiety,- pełni młodzień­
czej energii i zapału ZMP-owcy, cieszący-się ogólną sympa­
tią i zaufaniem działacze komitetów obrońców pokoju, przed­
stawiciele innych organizacji społecznych i politycznych.

Przygotowaniami do 1 Maja żyje cały kraj. Z serdeczną 
troskliwością szyją robotnice czerwonej Łodzi szturmówki, z 
którymi pójdziemy w pochód majowy, z młodzieńczym zapa­
łem ćwiczą nasze koła ZMP-owskie pieśni, które w pochodzie 
podejmą tysiące. Pod dyktando gorących serc pisane są na 
czerwonych transparentach hasta majowe. Z namiętnej pasji, 
ze szczerego umiłowania Ojczyzny i nienawiści do jej-wro­
gów powstają w świetlicach robotniczych kukły i karykatury 
podżegaczy wojennych i ich pachołków.

W komisjach imprezowych specjalnie stworzonych dla za­
pewnienia uroczystościom majowym oprawy artystycznej pra­
cują nasi literaci i artyści, muzycy i plastycy.

Pełną parą pracują komisje dekoracyjne, odświętnie ude­
korowane będą 1 Maja domy i ulice, place i skwery, miasta 
i wsie. Zapłoną ogniem purpury flagi na frontach fabryk 
i domów mieszkalnych. Z czerwonych transparentów prze­
mówią bielą liter hasła nadroższe i najbliższe, bo wyraża­
jące uczucia i dążenia narodu. Spojrzą z portretów znajo­
mym wzrokiem kochane twarze przywódców światowego ru­
chu robotniczego i bohaterów narodowych. Rozjarzą się 
jeszcze jaśniej niż zwykle światła potężnych dźwigów na bu­
dowie Pałacu Kultury, a kwiaty oplotą koła umajonych trak­
torów.

Cały naród święcić będzie najpiękniejszy w roku dzień. „ 
Bowiem świętem całego narodu, zjednoczonego pod.przewo- ! 
dem partii w szeregach Frontu Narodowego jest I Maja. 
Toteż w przygotowaniach do jego obchodu nie może zabrak­
nąć wkładu żad.nego z nas, wkładu członka partii i bezpar­
tyjnego) wkładu mojego i twojego. Pamiętaj, że twój wysiłek 
i pomysłowość, twój zapał i zdolności organizacyjne potrzeb­
ne są, by obchód 1 Maja wypadł naprawdę świątecznie, im­
ponująco i bojowo, by stał się godnym i pełnym wyrazem 
gorących uczuć ogarniających cały naród, manifestujący pod 
1-Majowymi sztandarami pokoju i socjalizmu.

V----------------------------------------------------- J

Szczecin 
nasz metki poet

k i pomocy Związku Radzieckie­
go w ramach reparacji wojen­
nych pozw o liły  na uruchomienie 
pierwszych odcinków portu.

W kw ietn iu 1946 roku port 
szczeciński rozpoczął pracę dla 
gospodarki narodowej p rzy jm u­
jąc pierwsze transporty repa­
triantów. W miesiąc później 
przybywają Odrą ze Śląska 
pierwsze barki z ładunkiem po l­
skiego węgla. W sierpniu 1946 
r. wychodzi ze Szczecina p ierw ­
szy statek z ładunkiem węgla, a 
wkrótce potem przybywają pierw  
sze transporty im portowanej ru ­
dy.

W planie 8-letnim  dokonaliś­
my w ie lk ie j pracy w kierunku 
odbudowy portu i  miasta Szcze 
cina. Szkolą się tysiące robo tn i­
ków portowych. Oczyszczane są 
z wraków tory wodne i  koryto  
Odry. Rozpoczyna się budowa 
największego nad Bałtykiem  ba­

senu przeładunków masowych. 
Na Odrze i  w porcie po jaw ia ją  
się s ta tk i i barki pod banderą 
bratn ie j Czechosłowacji. Inw e­
stycje obejmują również obiekty 
przemysłowe Szczecina: rusza 
przemysł stoczniowy, zaczyna 
pracę wielka huta żelaza, prze­
m ysł spożywczy, chemiczny 
włókienniczy. Przez port zaczy­
nają iść towary polskie, czecho­
słowackie, węgierskie, bu łgar­
skie...

Dziś, w czwartym  roku Planu 
6-letniego mamy prawo do p e ł­
nej dumy z tego, co zostało do­
konane w Szczecinie: piękne, 
ćwierćmilionowe miasto pulsuje  
życiem i  pracą. Powstają nowe 
dzielnice mieszkaniowe, w k tó ­
rych robotnicy otrzym ują wygod­
ne, nowoczesne mieszkania. Port 
odbudowany i  rozbudowany o 
tak wspaniałe . inwestycje, jak  
ogromny basen przeładunków

masowych i nowoczesny rejon 
przeładunków drobnicowych 
przyjm uje tysiące statków i prze­
ładowuje m iliony ton towarów.. 
Nazwa jego, jako portu macie­
rzystego, w idnieje na rufach 
dziesiątków polskich statków, z 
których część - obsługuje liczne  
lin ie  regularne, łączące Szczecin 
z wieloma portam i Europy. W sic 
nowiącym ze Szczecinem jedną 
całość Świnoujściu —- pracuje 
nowowybudowana, największa w 
Europie baza rybacka, obsługu­
jąca nasze rybołówstwo daleko­
morskie, Stocznia szczecińska 
buduje piękne s ta tk i pełnomor­
skie d la  naszej f lo ty  handlowej.

Osiągnięcia te i  sukcesy 
to zasługa przede wszystkim  
dzielnych robotników szczeciń­
skich, którzy z zapałem i zrozu­
mieniem rea lizu ją swe wielkie  
zadania. Wzorując się na robot­
nikach radzieckich stosują nowe, 
coraz lepsze metody pracy, roz­
w ija ją  współzawodnictwo; dzie­
s ią tk i pomysłów racjonalizator­
skich usprawnia pracę, daje 
m iliony złotych oszczędności.

W 'ram ach Rzeszy Niemieckiej 
Szczecin był portem drugorzęd­
nym, zaniedbanym, spychanym  
w cień przez zazdrosne o . swe 
obroty porty w Hamburgu i B re ­
mie. Dziś jest jednym z najw ięk  
szych portów  na Bałtyku, z a j­
mując ważną pozycję w między­
narodowej wymianie towarowej. 
Stało się to możliwe dzięki te­
mu, że może dziś służyć swemu 
naturalnem u zapleczu ■- Polsce 
Ludowej w je j historycznych  
granicach, opartych na Odrze i 
Nysie.

Pierwsze zdjęcie na lewo od góry: 
Budowa nowego basenu węglowego 
w Szczecinie. Spychacze w akcji.

Od góry po prawej: Ruiny starego 
miasta (na dalszym planie stary Za 
rnek Piastowski) widziane poprzez 
przęsła zburzonego w czasie działać 
wpjennych mostu na' Odrze.

Powyżej: Mkną z dalekiego Zag.e 
bia wagony z produktem pracy na­
szych dzielnych górników na nabrze­
że ,,A rsenał" w Szczecinie, skąd po­
tężne • dźwigi przerzucają „czarne 
diamenty“  na nasze rudowęglowce.

Obok: Pod taśmowccm węglowym 
stanął nasz rudowęglowiec „Brygada 
Makowsk!ego“ . Za chwilę „te lesko­
py“  wrzucą pierwsze tony węgla do 
ładowni.

Zdjęcia wykonali: S. Dmo­
chowski, K. Komorowski i W. 
Zubrzycki.

Rośnie fa la  zobow iązań
przed świetem 1-Hajowym

(Dokończenie ze str. I )
ności dwa barkasy przez prze­
prowadzenie remontów wiosen­
nych i opiekować się nimi do 
końca roku szkolnego, przygoto­
wać jacht „Tramp“ do sezonu 
żeglarskiego oraz objąć go so­
cjalistyczną opieką, doprowa­
dzić do użytku jednostkę szkol 
ną m/s „Gazda“ oraz pomoc 
przy spuszczaniu na wodę jed­
nostek szkolnych. Klasy pierw­
sze zobowiązały się wyremonto­
wać jeden barkas i jeden kuter 
oraz opiekować się nimi do koń­
ca roku szkolnego, podnieść po­
ziom dyscypliny, rozbudować 
boisko sportowe. Wszyscy ucz­
niowie podjęli szereg innych zo­
bowiązań indywidualnych, zwią­
zanych z podniesieniem pozio­
mu swej wiedzy i przygotowa­
niem do zbliżających się egza­
minów

Uczniowie Technikum posta­
nowili poza tymi zobowiązania­
mi urządzić w spółdzielni produk 
cyjnej „Przyszłość“ w Glinczu,

pow. Kartuzy, świetlicę, udeko­
rować ją, zradiofonizować oraz 
zorganizować przy jej otwarciu 
wieczorek świetlicowy, z udzia­
łem szkolnej orkiestry.

Rybacy indywidualni z terenu 
Gdyni nadesłali do Redakcji 
również szereg meldunków o 
podjętych zobowiązaniach. Wszy 
scy oni postanowili dokonywać 
codziennie o jeden zaciąg wię­
cej, wychodzić w ciągu całego 
roku na połowy wielodniowe i 
łowić do pełnej ładowni, sta­
wiać kutry do remontu planowe­
go zgodnie z harmonogramem 
w stanie pełnego przygotowania, 
wzmóc troskę o jakość ryby.

Poza tym, załoga „Gdy 40“ ź 
szyprem Pawłem G ICEM  posta­
nowiła do 15 czerwca wyremon­
tować sposobem gospodarczym 
pokład kutra, windę i postawić 
kuter do wymiany silnika (Na­
znaczyć tu trzeba, że „Gdy 40“ 
został swego czasu uznany ta 
wrak nie nadający się do użyt­
ku), a załoga , Gdy 126“ z szy­
prem Franciszkiem PIECHOC­

K IM  wezwała wszystkie załogi 
do współzawodnictwa o najwyż­
szą jakość przywożonej ryby. In­
ni rybacy postanowili wykorzy­
stywać dni niedzielne i świątecz­
ne na potowy, celem jak naj­
szybszego zrealizowania zadań 
planu połowowego.

Kiedy piszemy ten artykuł, ze 
wszystkich baz rybackich nasze­
go Wybrzeża płyną wiadomości 
o dalszych zobowiązaniach pra­
cowników rybołówstwa morskie­
go, zobowiązaniach podejmowa­
nych przez nich dla uczczenia 
święta klasy robotniczej.

Ten wielki entuzjazm pracow­
ników rybołówstwa morskiego, 
podejmowanie przez nich wielu 
krótko i długofalowych zobowią­
zań świadczy, że walczą oni o 
plan, że wytężają swe siły dla 
szybkiej, przedterminowej reali­
zacji planu produkcyjnego. 
Świadczy to o ich uświadomie­
niu politycznym, o włączeniu się 
wraz z całym narodem w bu­
downictwo nowego, socjalistycz­
nego życia.
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muszą zdobyć się na pełną m obilizacją s ił
a la  podołania nałożonym na nie zadaniom

Stoczn ie  re m o n to w e
W rybołówstwie morskim na wielu odcnkach ciągle posiadamu nie 

wykorzystane rezerwy. Skrócenie do trzech godzin czasu zaciągu wcześniei 
sze wychodzenie w  morze dla dokonania najobfitszego zaciągu o św i­
cie, łow !enie we wszystkie dni pogodne i  półsztormowe — to tylko kilka  
przykładów, lak można uzyskać dodatkowe tony ryb. Podobme sprawa 
wygląda z gotowością techniczną taboru. K utry tygodniam i stoją niepo­
trzebnie na stoczniach -  me łowią, a więc ujemnie obciążają wykonanie 
planu, który przecież przewidywał także ich pracę. H *

Ogromny wzrost taboru pły 
wającego znacznie zwiększy! o- 
bowiązki ciążące na stoczniach 
obsługujących rybołówstwo. Dla 
usprawnienia ich pracy utworzo­
ny został w tym roku Centralny 
Zarząd Morskich Stoczni Remon 
towych. Naczelnym zadaniem 
tej instytucji jest zorganizowa­
nie budownictwa nowych jedno­
stek oraz prowadzenie remon­
tów okresowych. Kilka miesięcy 
jej pracy nie dały Jeszćze zado­
walających rezultatów. Oddawa­
nie do eksploatacji nowych kut­
rów systematycznie się opóźnia, 
podobnie jak przeprowadzanie 
remontów.

Zajmijmy się dla przykładu 
Gdyńską Stocznią Remontową. 
Przede wszystkim trudno poro­
zumieć się z kimkolwiek. Ciągle 
odbywają się konferencje i na­
rady robocze — najczęściej w 
godzinach pracy. Złe zaplano­
wanie pracy i brak nadzoru po­
zwala na panoszenie się łazi- 
kowstwa za'ogi. Poważne za­
strzeżenia musi budzić także
system pracy. Niemal na wszyst­
kich kutrach robi się coś jedno­
cześnie, a więc robi śię powoli. 
Skutek jest taki, że oddając ku­
ter na stocznię, trzeba go odpi­
sywać z eksploatacji na całe ty­
godnie. Gdyby pracę zorganizo­
wano na kilku tylko kutrach — 
zostałaby zakończona znacznie 
szybciej. Ta jedna zmiana nie 
zwiększa Jeszcze przepustowości 
stoczni, ale ułatwia przedsiębior­
stwom dyspozycję taborem. 
Przed remontem planowym ku­
ter zawsze może popływać do­
datkowo tydzień, czy dwa. Raz 
oddany na stocznię — powinien 
od razu wejść na warsztat i jak 
najprędzej z niej zejść.

Z drugiej strony przedsiębior­
stwa niemal z reguły nie przy­
gotowują należycie jednostek do 
remontu. Od dłuższego już cza­
su toczy się walka o szczegóło­
we opracowywanie specyfikacji 
remontowej. Obowiązek ten spo­
czywa na przedsiębiorstwach. 
Zasłaniają się one jednak bra­
kiem odpowiednio wykwalifikowa 
nych sił, przede wszystkim mo­
torzystów, którzy by potrafili w  
pełni wyliczyć wszystko, co na­
leży w silniku naprawić. Przy­
znając, że przedsiębiorstwa po­
winny ten problem opanować 
(przy pomocy komórki nadzoru 
technicznego), trzeba stwierdzić, 
że stocznie za bardzo zasłaniają 
się tą trudnością. Posiadają 
przecież fachowców, nie od dziś 
pracujących w stocznictwie. Oce­
na rozmiaru potrzebnych prac 
nie powinna trwać całymi dnia­
mi, jak to powszechnie się prak­
tykuje.

Zasłanianie się trudnościami 
jest nadmiernie stosowane w 
naszych stoczniach remonto­
wych, co świadczy o braku w ich 
kierownictwie postawy bojowej 
i ducha walki o wykonanie pla­
nu. Oto przykład:

Na konferenoi! w  Kor#tecle M 'ei- 
sklm PZPR w Gdyni m'elscowa Slocz 
nia Remontowa zgłosiła gotowos 
przyjęcia kutra do remontu ponad 
pian. ..Arka“  zareagowała natych- 
mfast t umówiono, że 15 ma^ca od­
dany zostanie na stocznię kuter 
,,Wta 64“ . Kiedy term in nadtzedi, 
.stocznia nic o tym nie wiedziała“ . 

Wreszcie po zażartych targach przy­
ję ła go 20 marca. Od tego dnia do 
26 marca trwa! demontaż silnika. Do 
!5 kwietn'a n’'c wiece! nie zrobiono, 
a byl to  dz'eń, w którym kuter miat 
zejść ze stoczni.

Weźmy inny przyktad. Kuter 
,,Wla 59" wszedł na slip stoczni 
18. 12. 1952 roku. Pierwszą pracę
podjęto 5 lutego br. Remont ukoń­
czono 24 marca, podczas kiedy p lio .) 
wany termin byt 10 lutego. Tak więc 
przestój wyniósł 41 dni. Stocznia za­
słaniała się trudnościami: kudlub dre­
wniany, w czas!e rprozów trudno go 
było wyslipować. Istotnie, opóżmio to 
pracę, ale jakże sama praca była wy­
konana? Kiedy przeglądamy szcze­
gółowy kalendarzyk prac, uderza nas 
ich op'esza!ość. Oto szczególnie cha­
rakterystyczne dni: 7 lutego, wybdo 
klin ze stewy rufowej I nic więcej 
nie zrobiono, a jest to praca na jw y­
żej na trzech ludzi -w c>ągu trzech 
godz'n; 19 lutego przygotowano ma­
teria! na krepki — na kutrze żadnej 
pracy. Podobnych dni było więcej

Zdajemy sobie sprawę, że ku­
ter jest małą jednostką, na któ­
rej nie może pracować wiele 
brygad od razu. Aie przecież 
szereg prac można wykonać je­
dnocześnie, np. naprawę silniku 
(który z regujy jest wymonto­
wany), prace kadłubowe wew­
nętrzne, malowanie, naprawę 
drzwi, okien w nadbudówce itd. 
Tymczasem na wszystkie te 
czynności przewidziane są osob­
ne dni i oczywiście remont prze­
ciąga się tygodniami.

Nawet w okresie szczytu dor­
szowego Gdyńska Stocznia Re­
montowa nie potrafiła zdobyć 
się na pełną mobilizację sił, jak 
o tym świadczą podane przykła 
dy. Za dużo mówienia o trud­
nościach, za dużo korespondo­
wania — za mało ochoty dó 
walki. Zdarza się, że CZ MSR 
uzależnia wykonanie jakiejś pra­
cy od zgłoszenia gotowości

przez stocznię. Stocznia z kolei 
uzależnia to od decyzji CZ 
MSR. Tak można podawać sobie 
pitkę w nieskończoność — a pil­
ny remont czeka.

Obecny okres stanowi praw­
dziwy egzamin dla naszych sto­
czni remontowych. Teraz jest 
czas dla przeprowadzenia więk­
szości remontów planowych na 
kutrach. Zbliża się też okres 
szczytowych połowów daleko­
morskich, w których trzeba 
szczególną opieką otoczyć traw­
lery. Centralny Zarząd MSR po 
to został powołany do życia, 
ażeby drogą połączenia w jed­
nym ręku całego potencjału 
stoczni remontowych dyspono­
wał nim elastycznie i w peini 
go wykorzystał. Jest to dla ry­
bołówstwa dalekomorskiego po­
tężny instrument walki o pian.

Najbliższe miesiące wykażą, 
jak ten instrument działa po do­
konanej reorganizacji. Dotych­
czasowe wyniki wskazują, że 
trzeba jeszcze zwiększyć mobili­
zację, trzeba zaostrzyć  ̂ goto­
wość, bezlitośnie wytępić nieu­
dolność i łazikowstwo. W. R.

FEUEÏ0N
Od pewnego czasu w rapor­

tach odbioru „A rk i"  coraz czę­
ściej pojaw ia się pozycja — śledź 
niewymiarowy. Gdyby ilość do­
m ieszki była znikoma, tak, jak  
notujemy to w wynikach poło­
wów rybaków „A rk i" ,  czy spół­
dzielczości — to jeszcze pó l bie­
dy, ale ilości te sięgają niejedno­
krotnie dziesiątek ton. K to zaś 
jest g łównym  dostawcą niewy- 
wymiaru? — Rybacy indyw idu­
alni.

D la  przykładu, by czytelnicy 
nie powiedzieli: ot tam k ilka  śle 
dzików i  odrazu takie wielkie  
haloo — podajemy wyładunki z 
k ilku  dn i kwietnia.

I  tak w dniu 15 bm. obok wyła  
dowanego przez Jastarnię i  Hel 
5.821 kg  śledzia I  i  I I  gatunku  
odebrano 32.881 kg niewym iaro­
wego. Z  rejonu Gdynia, obok 
3.538 kg  śledzia wymiarowego — 
51.303 kg niewymiarów. W dniu 
14. IV . — z rejonu Gdynia,

Rozumieją znaczenie walki o plan
Jest godzina 10-ta w ieczorem , gdy w  placówce M orskiego Urzędu Rybackie­

go w  H elu dzwoni te lefon. To strażn ik  z Jastarni zawiadamia, że skrzyń  u nich 
nie w ystarczy, by  zaopatrzyć w  nie rybaków  do dzisiejszego w y jś c ia  w morze.

Podobno transport ma nadejść pociągiem  o godz. 2-gieJ w nocy, ale po p ie rw ­
sze Jest to trochę późno, a po drugie wcale n ie  ta k  pewne. W ięc  m ozeby Ka­
p itanat Portu w H elu, to znaczv a lbo Inspektor ryb ack i albo d yżu ru ją cy  koor­
dynator ruchu w  porcie, p od ję li natychm iastowe starania o zapewnienie do­
staw y koniecznych skrzyń?! O czyw iście  on, s trażn ik  MUR-u w Jastarni w ie , 
że lo w y łączn ie  sprawa „ A r k i " ,  że w  gruncie rzeczy m ogłoby go to wszystko 
n ic  n ie  obchodzić, ale dzwoni z w łasne j In ic ja ty w y , bo tak ie  postępowanie 
d yk tu je  mu troska o sprćwny przebieg połow ów  1 przekonanie, że taką  samą 
p ieczo łow itość sprawom rybo łów s tw a  okazuje ca ły  personel helskiego Kapita­
natu Portu.

Telefon nie odzywa się na- 
próżno i nie trzeba nikogo dłu­
go szukać, by spiesznie zlikwi­
dować wyłaniającą się trudność 
Teraz, chociaż godzina właśnie 
10-ta wieczorem, w dyżurce 
MUR-u w porcie helskim jest 
nie tylko, jak przystało, dyżuru­
jący koordynator bosman Zyg 
munt GUTOWSKI. Z nabrzeża 
zszedł wiaśnie, po sprawdzeniu 
przebiegu wyładunku, kapitan 
portu KOSAKOWSKI. Przeglą­
da teraz ustalony przez koordy­
natora harmonogram rannego 
wyjścia kutrów w morze. Pięć­
dziesiąt kilka kutrów helskich, 
jastarnickich, wiadyslawowskich, 
arkowskich, spółdzielczych i ry­
baków indywidualnych, rozsiad­
ło się po dzisiejszym wyładun­
ku, na parę godzin „odpoczyn­
ku“ w porcie. O 2-giej zacznij* 
się odprawa, a o wpół do czwar­
tej po ostatniej grupie kutrów 
nie powinno już być nawet bruz­
dy na gładkiej tafli basenu.

Jeszcze telefon, jeszcze parę 
słów rozmowy z kierownikiem 
pogotowia remontowego, jeszcze 
rzut oka na komunikat o 
wydajności łowisk i na prog­
nozę pogody, „No, wszystko 
powinno odbyć się w porząd­
ku — w razie czego dzwoń­
cie natychmiast.. Zresztą być 
m oik, wpadnę tu w nocy tak 
czy tak, przecież teraz zwła­
szcza, w okresie największe­
go nasilenia połowów, musi­
my okazać rybakom jak naj­
większą pomoc“ .

W placówce MUR-u, chóciaż 
już tak późno, jest jeszcze hel­
ski insnektor rybacki Idzi BLE­
WĄSKA. Wertuje wiaśnie złożo- 
nê  tu po powrocie z połowów, 
dzienniki pracy kutra.

Od 1946 roku, gdy o b ją ł fu n kc ję  
kontro le ra  rybackiego w  obwodzie hel­
skim , m ia ł kiedy* odzwyczaić się i  te­
raz zaoom nlał Już w ła śc iw ie , że is tn ie ­
ją  określone godziny urzędowania. 
Inspektor Blewąska Jest w ^ród swoich 
rybaków  ! dla swoich rybaków  ,,ra- 
no. w ieczór, we dnie, w  n o c y "... 1 
właśn«e dlatego zna tak  dobrze 
wszystkie  ich bo lączk i i  potrzeby, 
w szystkie  ich osiągnięcia  zawodowe 
i b rak i w  Ich pracy, d latego dla n ie­
go tak Jak i  dla n ich sztorm 1 pogo­
da, awaria I przestój, p lan 1 Jego 
realizacja  to  sprawy b lisk ie , sprawy 
najw ażnie jsze...

* *  *
Tuż po godz. 6-tej rano inspek 

tor Blewąska rozpoczyna praco 
wity dzień od dokładnego przej­
rzenia wykazów ulowu, dokona­
nego przez kutry z jego obwodu 
w dniu poprzednim. Przyjemnie 
stwierdzić wysokie połowy, kon­

frontować je z cyframi przewi­
dzianymi planem na dany kuter. 
„Aha, KONKOL, MUZA, BOSZ- 
KE ciągną pod plan. To znów 
„Hel 53“ , „Jas 8“ , „Hel 20“ — 
coś za mało obchodzi ich plan 
jakościowy. „Jas 74“ już któryś 
tam dzień nie wychodzi w mo­
rze, trzeba przyspieszyć wyko­
nanie remontu. Szkoda każdego 
dnia przestoju, gdy idzie ryba 
— konieczna jest rozmowa i  
warsztatowcami; może drogą 
jakiegoś zobowiązania czy 
zakordowania prac uda im się 
przyspieszyć oddanie jednostki 
do eksploatacji. A dlaczego nie 
wyszedł w morze' „Hel 28“  - -  
czy za rzekomymi trudnościami 
w nabyciu ropy i przy komple­
towaniu załogi nie kryje się po- 
prostu bumelanctwo?“

Wyświetlić, sprawdzić, wyjaś­
nić, wytłumaczyć — inspektor 
notuje sobie w pamięci cały re­
jestr spraw, których nie da się 
załatwić przy biurku, które wy 
magają od niego, przekształcenia 
się w aktywnego agitatora, do 
radcę, opiekuna i kontrolera...

Jeszcze insnektor wysłuchuje 
serwisu z MUR-u, jeszcze dzieli 
się z urzędem swoimi spostrze­
żeniami z przebiegu pracy w 
dniu poorzednim. a już myśli o 
tym, w jaki soosób wyjaśnić za­
łogom gryfowskim, że skruDu 
Iatne prowadzenie dziennika ku­
trowego, tak jak to robi szyper 
Muża z „Jas 96“ ułatwia pracę 
wszvstkich rybaków. Bo przecież 
miedzy innymi na danych ' z 
dzienników kutrowych bazuie se~ 
wis informacyjny wskazujący 
coraz dokładniej wydainość ło ­
wisk. A łowienie na naiwydaj 
nieiszych łowiskach (o właśnie 
naileosza szansa na wykonanie 
i orzekroczenie nlanu, na wy­
równanie zaległości, na wyższy 
zarobek...

Cras trreba znaleźć na wszystko — 
na kontro lę  Jednostek I dokum entów, 
na analizę nlanu rem ontów, na zagad­
n ien ie  ochrony odłowu, w reszcie na 
troskę o w arunki D rący rybaków , o 
Ich w arunki bvtowe, o realizacją  
u rh w a ł P artii 1 P*ndu w  zakresie o- 
n le k l nad rybołówstwem  m orskim  — 
bo ca łoksz ta łt tvcb spraw decyduje 
o przebiegu po łow ów  i  o ich  w y n i­
kach.

I dlatego inspektor Blewaska 
bywa często w domach rybac­
kich, dlatego obchodzi go kwe­
stia zaonatrzenia jednostek w 
sorzet.a załóg w prowiant, dla­
tego troszczy sie o gotowość i 
snrawność połowowa kutrów. 
Dlatego też. chociaż dawno mi­
nęły oficjalne godziny pracy,

jest w porcie, gdy z morza za­
czynają nadciągać kutry, gdy 
objuczone złowioną rybą pod­
pływają wieczorem do wyładun­
ku. Wtedy jeszcze i jeszcze raz 
trzeba wyjaśnić BUDZISZOWI 
słuszność zarządzenia o wyli­
czeniu się z otrzymanych skrzyń,' 
a szyprowi z „Gdy 135“ ukazać 
niewłaściwość pozostawienia za­
łogi samej sobie, gdy Chodzi o 
sprawność wyładunku. Wtedy 
jeszcze i jeszcze raz trzeba koła­
tać w „Arce“ o zwiększenie ilo 
ści brygad wyładunkowych, o 
sprawniejszą dostawę na kutry 

. skrzyń, lodu i ropy, jeszcze i 
jeszcze raz łajać krótkowzroczny 
wydział gospodarczy za to, że 
nie umie zabezpieczyć aprowiza­
cji dla załóg, z czego wynikają 
niepotrzebne przestoje, przemu- 
strowania i rozżalenie wśród ry­
baków. To znów w przyjaciel­
skiej rozmowie tłumaczy się te 
mu czy innemu z „klanu“ Kon 
kolów czy Budziszów, których 
rozróżnić już jest sztuką: „Nie 
wstyd Ci, bracie, łowić tej drób 
nicy? dobry rybak i taki dobry 
ma kuter, a przekonać go nie 
można bv popłynął tam, gdzie 
doprawdy warto iowić. Spróbuj, 
bracie, na Nordzie, albo: spró 
buj na Sued-Oście; a wiesz, że 
warto potrudzić się na łososia?“

*  *  *
Uznojeni po ciężkiej pracy ry­

bacy chętnie znajdują chwiię 
czasu, by posłuchać rady — i by 
sie do niei dostosować.

N ie  dom yś la ją  się co prawda, Jak 
w ie le  energ ii m usia ł zużyć kapitan 
portu , by  przebudowano nabrzeże, ce­
lem u ła tw ie n ia  w yładunku , i ile  ener­
g ii zużywa Jeszcze, by sk łon ić  ,,A r ­
k ę ”  do ostatecznego wykończenia ha li 
m an ipu lacy jne ], aby móc w iększą ilość  
ku tró w  podstaw ić od razu do w y ła ­
dunku. N ie  w iedza, ile  trudu kosz­
tow ało  p racow ników  MUR-u w y ­
pracowanie harmonogramu odpraw, 
k tó ry  teraz tak znakomicie przy­
spiesza w y jśc ie  w morze. Nie 
moaa z liczyć in te rw enc ji swego in ­
spektora rybę jów stw a  u w szystkich 
m ożliw ych w ładz, in te rw e n c ji, m a ją ­
cych na celu u ła tw ien ia  ich pracy, 
n ie  zastanaw iaja się nad trudnościa­
m i, na jak ie  nanotykafn codziennie 
koordynatorzy GUTKOW SKI czy M YŚ­
LISZ. by le  ty lk o  na jszybcie j, ja k  n a j­
spraw nie j w ypraw ić  na po łów  wszyst­
k ie  kutry*.

Chociaż zaoewne nie doce- 
niaia wszystkiego, rybacy helscy 
widza iednak jaka pomoc w ich 
uracv stanowi dla nich troska 

■Kapitanatu o sprawy rybołów­
stwa. I jeżeli tak zgodnie nnd 
porzadkowują sie zarządzeniom, 
jeżeli starają sie je przestrzegać, 
jeżeli uczą się korzystać z udo 
godnień, jakie przynoszą harmo­
nogramy nrac. komunikaty o wy­
dajności łowisk i prognoza do 
gody — to dzieje sie tak dlate­
go. że nietylko zrozumieli zna­
czenie planu, tak często im 
przez pracowników MUR-u ob­
jaśnianego, ale dostrzegli, ze 
wraz z nimi o realizację tego 
planu walczą i pracownicy „ich“ 
portu...

HELENA CIESLINSKA

SAańczyć
z Musownictuiem

15.079 wymiarowego, 40.236 kg  
niewymiaru, a z rejonów Jasta r­
nia i  Hel przy 6.537 kg  śledzia w 
dobrym gatunku, 19.946 kg nie­
wymiaru. I  tak codziennie, a 
zawsze przynajm nie j 2—3 razy 
więcej niewymiaru, n iż  ryby  
dobrej.

To chyba wystarczy. A dla 
czego tak się dzieje? — spytacie 
może. Otóż rybacy, po pierwsze 
łow ią sieciami o małych oczkach, 
a po drugie nie wychodzą na 
dalsze łowiska, tra łu ją  przy  
brzegach, ¡nimo, iż wiedzą, że 
•wyłowić tu  mogą ty lko  niewy­
miarowego śledzia.

Inaczej n iż kłusownictwem  
nie można tego nazwać. Bo 
przecież wiadomo, że o ty le  właś 
nie niepotrzebnie wyłowionego 
narybku, zm niejszył się stan za­
rybien ia B a łtyku  śledziem, A 
śledź ten na przyszły rok nie s ta ­
now iłby 50 czy 60 ton, a p rzyna j­
m niej 10 razy więcej masy to­
warowej. Rybacy jednak zdają 

■ się tego nie rozumieć i nie m yś­
leć o tym, stwarzając sobie ta ­
nim  kosztem nowe, dochodowe 
( obecna cena niewym iaru  — 
1,20 z ł za kg ) źródełko zarobku, 
oraz zwiększając masę od łow io ­
nej ryby.

Jak reagują na to kontro lerzy  
M UR-u? —* Wcale. Poprostu 
zdają się tego nie widzieć. A o 
stanowisku samego M UR-u nic 
nam do tej pory nie wiadomo, 
mimo k ilku  in terwencji „A rk i"  w 
te j sprawie.

Równie beztrosko, ja k  M UR  
patrzy na to zagadnienie Zrze­
szenie Rybaków Morskich.

Oto, jaka rozmowa odbyła się 
niedawno w ZRM, między na­
szym, przedstawicielem, a kom­
petentnym czynnikiem ZRM.

PRZEDST. RED.: Ludzie, co 
robicie? Przecież wasi rybacy 
w yław ia ją  narybek. Trzeba te­
mu jakoś zapobiec, trzeba coś z 
tym  zrobić.

PRZEDST. ZRM: Cóż, sprzęt 
jest drog i i nasi rybacy nie mo­
gą sobie pozwolić na kupno 
manc. A da le j w morze nie w y­
chodzą, bo to i motory za słabe 
i śledź daleko. Zresztą to, co w y­
ław ia ją , to prawie sam szprot.

PRZEDST. RED.: Szproty! To 
świetnie! Wreszcie się p o ja w iłtf, 
Ale dla  czego w takim  razie 
„A rk a " nie odbiera tego od was 
jako szprota?

PRZEDST. ZRM: A, właśnie.' 
Sortować im  się nie chce, nie 
przygotow ani są po prostu, no 
— i  nasi rybacy tracą na tym  
sporo pieniędzy, a k ra j nie otrzy  
muje tak pożądanego towaru 
ja k  szprot.

PRZEDST. RED. (na wszelki 
wypadek): Duży procent jest te­
go szprota?

PRZEDST. ZRM: O, p rzyn a j­
m niej 50 proc.... ale stale wzra­
sta...

*  *  *
M il i panowie z ZR M ! 50 proc. 

szprota aidomieszce niewym iaru  
nie św iadczy , wcale o tym, że 
wolno go swobodnie wyławiać. 
Są przecież normy — znane 
Wam zapewnie — które w yraź­
nie oznaczają granice, kiedy 
uznaje się towar za gatunkowo 
dobry. I  dlatego jeszcze raz 
podkreślamy, że to, na co Wy pa 
trzycie  — jak  wynika w Waszej 
wypowiedzi — przez palce, to 
nic innego, jak  kłusownictwo. I  
nie pomoże tu tłumaczenie się 
ceną manc. Gdy w ubiegłym  ro ­
ku płacono Waszym rybakom po 
3 gr. za kg  niewymiaru, nie mó­
w iliście o sprzęcie, ty lko  rybacy 
Wasi zna leźli odpowiednie mań­
ce, czy sieci o odpowiednich ocz­
kach lub sz li dale j w morze (m i­
mo „ słabych m otorów") i p rzy­
w oz ili wysokogatunkowego śle 
dzia.

1 jeszcze jedna sprawa. Duże 
ilości wyładowanego niewym ia­
ru podnoszą procent wykonania 
planu przez rybaków in dyw idu ­
alnych. A le my nie chcemy tego 
rodzaju „ realizowania"  planu. 
To jest nieuczciwe, szkodliwe.
I  trzeba z tym radykalnie skoń­
czyć. ’ A. O.



Makrela i śledź
ukazały się już na Morzu Północnymi

Pierwsze rejsy wywiadowcze

Str. 4 R Y B A K  M O R S K I  Nr  17 <3») Dobre połowy śledzia
u m o ż liw ia ją  p rzekraczan ie  p lan ó w  w artościow ych

W pierwszych dniach kwietnia 
kierownictwo połowowe PPD 
„Dalmor“ zdecydowało się wy­
słać na Morze Północne s/t „Re­
ga“ wcześniej, niż w latach po­
przednich na łowiska makrelo- 
wo-śledziowe, celem przeprowa­
dzenia wywiadu rybackiego.

Już pierwsze zaciągi przepro­
wadzone na „gruntach“ makre- 
lowych wykazały celowość wy­
wiadu. Załoga „Regi“ osiąga od 
200 do 250 koszy makreli z nie­
wielką przymieszką śledzia. W 
połowie miesiąca wydajność po­
łowów nieco osłabia, z powodu 
panujących w tym okresie sztor­
mów.

W ślad za „Regą“ wyruszyły 
już w pierwszej dekadzie kwlei- 
nia lugrotrawlery „Kania“ i 
„Kos“, celem przeprowadzenia 
wywiadu w zakresie wydajności 
połowów piawnicowych śledzia. 
Nadspodziewanie i ten wywiad 
dał wyniki pozytywne. Załoga 
m /t „Kania“ osiągała bowiem 
ostatnio zupełnie pomyślne wy­
niki — około 50 beczek śledzia 
solonego dziennie.

W tych dniach na potowy ma­
kreli wyszedł również z portu 
gdyńskiego drugi nasz nowo­
czesny trawler s/t „Radunia“.

Dotychczasowe wyniki poło­
wów w rejsach wywiadowczych 
wskazują wyraźnie na możli­
wość rozpoczęcia się wcześniej 
— podobnie, jak w roku ubieg­
łym — wiosennego okresu poło­
wów piawnicowych na Morzu 
Północnym.

Przypominamy, że nasza fio- 
tyila lugrów i lugrotrawierów 
winna już być całkowicie przy­
gotowana, tak, by na pierwszy 
zdecydowany sygnał statków wy 
wiadowczych wyruszyć na poto­
wy śledzia. Najwyższy czas, by 
stocznie przyspieszyły prace 
przy adaptacjach ostatnich prze­
bywających jeszcze na doku !u- 
grotrawlerach. Należy również

P  APIEREK przechodził z 
Ł rąk do rąk. Czytali w sku­

pieniu:
„Dość pogodnie z częściowym 

wzrostem zachmurzenia, tempe 
ratura od plus 8 do plus i 2 st. 
C., widzialność umiarkowana, 
wiatry umiarkowane do dość sil­
nych, 4 do 6 st. B., SO i S, póź­
niej SW. Stan morza 4, zato­
ki 3“ .

Przedstawiciel Morskiego In ­
stytutu Rybackiego, dr Włady­
sław MAŃKOWSKI, spojrzał i  
nad poblyskujących okularów na 
pozostałych członków Rady Ser­
wisu.

— Warunki prawie, takie sa­
me, jak wczoraj i dziś. Według 
dotychczasowych danych łowis­
ka także nie uległy zmianie.

Poszuka) oczyma cziowieka o 
śniadej cerze i brązowych o 
czach, który siedział schylony 
nad notatkami. Kosmyk czar­
nych włosów opadał mu na 
czoło.

— Kolego Szenk, sprawdźcie 
wyniki „Gdy 152“ , „Hel 27“ i 
„Gdy 33“ .

Zaczęło się mozolne wywoły­
wanie. Poszukiwane kutry jak­
by zapadały się w wodę. Nato­
miast radio rozbrzmiewa cudzy­
mi giosami. Ciągle ktoś łapie się 
na antenę, jak mucha na paję­
czą sieć. Dwa kutry rozmawiają 
między sobą, jeden powiada dru 
giemu, że uszkodziły mu się 
wszystkie światła pozycyjne. 
Przy drobnym przekręceniu gai­
ki odzywają się trawlery duń­
skie, niemieckie, szwedzkie. Pol­
skie trawlery pracują w tej sa­
mej fali 2410 kilocykii, na któ­
rej pracują kutry. Oczywiście u- 
trudnia to porozumienie z kutra­
mi, wzajemnie zagłusza rozmo­
wy.

uzupełnić konieczne wyposażenie 
całej flotylli tak w sprzęt, jak i 
wszystkie urządzenia pomocni­
cze. Czasu już jest niewiele, a 
każdy dzień opóźnienia może 
wkrótce kosztować nas wiele 
ton cennego, tłustego śledzia 
szkodzkiego lub wartościowego 
matjesa.

Ł o w im y  
z p o w od ze n iem  

ł o s o s i a
Tegoroczny wiosenny okres 

połowów łososia pławnicami, zo­
stał poprzedzony specjalną na­
radą w Morskim Instytucie_ Ry­
backim, podczas której ustalono 
zasady wywiadu łososiowego i 
ciągłej penetracji łowisk.

Dzięki terminowemu zorgani­
zowaniu wywiadu pojawienie się 
łososia zostało na czas zasygna­
lizowane i obecnie szereg jedno­
stek przeprowadza z powodze­
niem połowy tej cennej ryby.

Od 7-go bm. łodzie motorowe 
uzyskiwały w rejonie RST 5-7 
ponad 15 sztuk, czyli ponad 100 
kg na 70 pławnic. Dużą pomocą 
dla łowiących łososia, jest jed­
nostka badawcza M IR  „Gdy 8“, 
•która ostatnio rozpoczę a poło­
wy próbne łososia. Na jednost­
ce tej pływa doświadczony spec­
jalista rybak iososiowiec ob. 
KUCIŃSKI ze Swibna. Obok 
wywiadu operatywnego załoga 
„Gdy 8“ będzie przeprowadzała 
pod kierunkiem wymienionego 
już Kucińskiego próby zastoso­
wania nowego sprzętu łososio­
wego.

Przypominamy, że wiosenny 
okres połowów łososia pławni­
cami trwa zwykle do połowy 
maja i nie wolno w tym czasie 
stracić ani jednego dnia, ściślej 
zaś ani jednej nocy połowu.

Przedstawiciel „A rki“ usiłuje 
nawiązać łącżnośćz radiostacją 
we Wiadysiawowie. Pracuje ona 
pełną dobę, a zatem zawsze 
można się z nią połozumieć. 
Okazuje się jednak,' że nie jest 
tak dobrze. Władysławowo zgi­
nęło na parę godzin z eteru, a w 
każdym razie nie reaguje na 
wezwania.

Wreszcie odzywa się jeden z 
poszukiwanych kutrów. Posiada 
też informacje o wynikach po­
szczególnych zaciągów kilku ko­
legów łowiących w sąsiedztwie, 
na Kuli I i Kuli II. Ilość złowio­
nych ryb waha się w granicach 
od 16 do 26 skrzyń na 1 hol. 
Dalsza rozmowa potwierdza po­
czynione już przez Radę Serwisu 
spostrzeżenia odnośnie stanu ło­
wisk. Zalecenia dla kutró\y na 
następny dzień nie ulegają więc 
zmianie.

Oczywiście, nie dzieje się lale 
każdego dnia. Niejednokrotnie 
sytuacja zmienia się z dnia na 
dzień i wówczas Rada Serwisu 
wskazuje kutrom inne, wydaj­
niejsze łowiska.

Wprowadzenie-pracy serwiso­
wej posiada doniosłe znaczenie 
dla rybołówstwa. Jej wyniki moż 
rja‘ już dziś zaobserwować. Tym 
niemniej sprawność działania 
aparatu informacyjnego pozosta­
wia jeszcze dużo do życzenia.

, Ażeby wskazówki dla ryba­
ków były możliwie najściślej­
sze Rada Serwisowa musi dy-

Przebieg połowów śledzia ra 
sy wiosennej ma w roku bieżą­
cym charakter wybitnie pomyśl­
my dla rybaków kutrowych. Każ­
dego roku, jak wiemy, na prze­
łomie marca i kwietnia odbywa 
się tarto wiosennej rasy śledzia 
bałtyckiego, lecz główne nasile­
nie poiowów z tej okazji odby­
wało się przy brzegach, gdzie 
rybę tę eksploatowało głównie 
rybołówstwo łodziowe. Obecnie 
w pierwszej połowie kwietnia 
śledź powstrzymywał się jesz­
cze od pełnego przystępu tarlo- 
wego, przebywając na łołwiskach 
kutrowych zarówno w Zatoce 
Gdańskiej, jak i Pomorskiej.

Na Zatoce Pomorskiej z dob­
rym skutkiem poławiały jed­
nostki spółdzielni „Belona“ przy 
pomocy tuki, Najlepsze wyniki 
uzÿskaia para „Dzi 4“ i „Dzi 5“ 
osiągając do 2,5 ton na dzień. 
Siedź tam poławiany byt duży 
i w 60 proc. kwalifikowany do 
i gatunku.

W zatoce Gdańskiej od po­
czątku kwietnia na trudnym, bo 
zanieczyszczonym wrakami;, ło­
wisku TU 4-5, z początku wy­
dajność poiowów była nieco niż­
sza niż na zachodzie, lecz już 
pod koniec I dekady podwyż­
szyła się na skutek nadejścia 
większych tawic śledziowych.

Na podkreślenie zasługuje fakt 
wystąpienia w większych iloś­
ciach śledzia również na łowis­
kach Rynny Słupskiej, gdzie kut­
ry ustkowskie z „Korabia“ , które 
zaopatrywały się przezornie nie 
tylko w sprzęt wyłącznie dorszo 
wy lecz również śiedziowy»osią- 
gały w połowach dorszowych 
oko.c 30 proc. śledzia.

Niestety, były przedsiębior­
stwa, które niemal całkowicie 
zaskoczyła, nie oczekiwana przez 
nie wydajność połowów śledzia. 
I tak np. PPiUR „Arka-“ nie.wy­
kazało należytej, czujności i opeJ 
ratywności, a licząć, iż dobre wy­
niki w połowach śledziowych są 
tylko zjawiskami sporadycznymi, 
zmarnowało szereg pierwszych 
dni.

Należy stwierdzić, że dzięki 
nadspodziewanej wydajności po­
łowów trałowych śledzia w tym 
okresie, wszyscy rybacy mają 
możność przekraczania planów

sponcwać największą ilością zu­
pełnie świeżych informacji. Dla 
tego Centralny Zarząd Rybołów­
stwa Morskiego polecił przed­
siębiorstwom połowowym stale 
patrolowanie łowisk w ścisłym 
porozumieniu z Morskim Insty. 
tutem Rybackim. MIR bowiem 
nie posiada wystarczających 
własnych środków, ażeby bieżą­
co, codziennie kontrolować dużą 
ilość łowisk.

Przykładem słuszności tej de­
cyzji jest akcja „Jedności Ry­
backiej“  na łowisku kłajpedz- 
kim, przeprowadzona w dniach 
.8 do 10 kwietnia przy pomocy, 
superkutra „Gdv 16“ Eliasza 
JANKOWSKIEGO. Patrolowa­
nie łowiska W-10 i 11 dało zni­
kome wyniki (7-10 skrzynek z 
zaciągu). Natomiast na iowis 
ku O -ll w 3 zaciągach kuter u- 
zvskal ponad 4 ton ryby. Na 
stępnego dnia na tym samym ło­
wisku podwoił wyniki.

Rada Serwisu powiadomiona 
o rezultatach wywiadu, orzeka- 
zala informację do przedsię­
biorstw. Skorzystała z tego „A r­
ka“ i na łowisko 0-11 skierowa­
ła większą ilość kutrów, które w 
dniach 12 i 13 kwietnia łowiły 
na nim z dużym powodzeniem.

Wynik pracy badawczej Jan-' 
kowskiego został zbyt późno 
wykorzystany, gdyż jego radio 
uszkodziło się w czasie pozosta­
wania na łowisku. Szczęśliwie 
różnica paru dni nie zmieniła 
sytuacji pa U-11, ale mogło to

połowowych pod względem war­
tości i trzeba to w pełni wyko­
rzystać.

Jako przykiad zaióg, które na­
leżycie zrozumiały pomyślne o- 
koliczności. i potrafiły zmobili­
zować swe wysiłki, nie tylko w 
kierunku ilościowego wykonania

Zarząd Szkolenia Zawodowe­
go Ministerstwa Żeglugi podaje 
do wiadomości, że w roku 1953 
organizuje się szereg kursów ry­
backich o różnym poziomie i cza 
sie trwania. Centralny Zarząd 
Rybołówstwa Morskiego w Szcze 
cinie oraz podległe mu przed­
siębiorstwa prowadzić będą 
przede wszystkim kursy dla o 
sób, pragnących pracować w ry­
bołówstwie morskim i nie m ają­
cych dotąd dostatecznego prze­
szkolenia:

KURSY RYBAKÓW KUTRO­
WYCH — przeciętny czas trwa­
nia około 2 miesięcy. Najchętniej 
przyjmowani są kandydaci po 
odbytej służbie wojskowej, po­
siadający wykształcenie ogólno­
kształcące równające się 5—7 
klasom szkoły podstawowej. U- 
czestnicy kursu otrzymują bez­
płatne wyżywienie i zakwatero­
wanie, a po ukończeniu kursu 
skierowanie do pracy na jednost­
kach połowowych.

KURSY RYBAKÓW POKŁA­
DOWYCH DALEKOMOR­
SKICH. Warunki takie jak na 
kursach dla rybaków kutrowych. 
Pierwszeństwo mają kandydaci, 
któizy zapoznali się już z rybo­
łówstwem na jednostkach przy­
brzeżnych i zalewowych lub też 
pływali na jednostkach morskich 
PM H lub Marynarki Wojennej. * i

Na a rty k u ł zamieszczony w dziale 
,.Korespondenci p iszą " w N r 7,
PPIUR tlĄ rk a "  zawiadamia, że:

łatwo się stać. Informacje mu­
szą być nie tylko jak najlicz­
niejsze, ale i jak najświeższe. 
Ryba — jał$ wiadomo — jest 
żywa, przynajmniej póki-prze­
bywa w’ morzu, a zatem lubi się 
przenosić z miejsca na miejsce.

A więc dla sprawnej prący 
Serwisu potrzebne jest systema­
tyczne patrolowanie łowisk i jak 
najszybsze przekazywanie infor­
macji. Obowiązkiem przedsię­
biorstw i rybaków jest z kolei 
niezwłoczne stosowanie się do 
zaleceń Serwisu.

Niezależnie od pracy patrolo­
wej, rybacy powinni z własnej 
pobudki codziennie przekazywać 
swoje wyniki przedsiębiorstwom
i Radzie Serwisu. Z ich stałych 
meldunków, pochodzących z roa- 
nych łowisk można wytwo­
rzyć sobie możliwie dokładny ob 
raz sytuacji. Tymczasem ciągle 
się zdarza, że rybacy ukrywają 
wyniki, szczególnie wtedy, kie* 
dy są dobre. Wystarczy po pro-, 
stu „nie słyszeć“ wezwań radio­
wych.

Takie postępowanie jest szko­
dliwe dla wszyśtkich. Nikt nie 
ma „murowanego“ szczęścia 
zawsze trafiać na dobre łowis­
ka. Kiedy nie powiodą mu się 
poszukiwania, będzie liczyi ‘ na 
informację pochodzącą od kole­
gi, który odnalazł wydajniejsze 
łowisko.

Dzięki, nowoczesnemu sprzęto­
wi, dzięki umiejętnej organizacji 
— rybacy nie łowią już w poje­
dynkę, ale stanowią toboczy ko­
lektyw. W kolektywie zaś obo­
wiązuje solidarność i współdzia­
łanie. Zrozumienie tego faktu u- 
latwi działalność Rady Serwisu, 
da mu więcej materiału infor­
macyjnego, a tym samym przy­
czyni się do zwiększenia wyni­
ków pracy rybaka.

WISŁAW REKOWSKI

planu, lecz także jakościowego 
i pod względem wartości warto 
wymienić, jako przodujące;

„Gdy 56“ , „Gdy 42“ i „Gdy 3“ 
Kutry te poważnie podniosły 

procent wykonania planu wsku­
tek należytej organizacji poło­
wów śledzia wiosennego.

Absolwenci tych kursów kie­
rowani są do pracy na jednost­
kach dalekomorskich.

O informacje w sprawie termi­
nów rozpoczęcia kursów i skła­
dania podań (wraz ze szczegó­
łowym życiorysem) należy zwra 
cać się do referatu szkolenia 
przedsiębiorstw połowowych:

Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Arka“ w 
GDYNI, ul. Waszyngtona Nr 34

Przedsiębiorstwo Połowów 
Dalekomorskich „Daimor“ w 
GDYNI, ul. Hryniewieckiego 
Nr 14.

Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Barka" w Ko­
łobrzegu (woj. koszalińskie)

Przedsiębiorstwo Połowów i 
Usług Rybackich „Korab“ w Ust­
ce (woj. koszalińskie)

Przedsiębiorstwo Poiowów i 
Usług Rybackich „Kuter“ w 
Darłowie (woj. koszalińskie).

Kursy dla szyprów kutrowych, 
motorzystów kutrowych, porucz­
ników żeglugi małej rybackiej 
oraz oficerów-mechaników ry­
backich H I klasy będą w roku 
bieżącym organizowane wyłącz­
nie dla wyróżniających się człon 
ków załóg pływających poszcze­
gólnych przedsiębiorstw połowo­
wych.

„U ruchom ien ie  w indy w pomiesz­
czeniu naszej s iec iam i nastąpi w 
pierwsze] po łow ie  IV  kw arta łu  br. 
Prace montażowe w ykonu je  Zjedno­
czenie Urządzeń D źw igow ych w W ar­
szawie.”

W  zw iązku z nota tką  zamieszczoną 
w numerze 5 „R ybaka  M orsk iego”  
pt. „Zapom niano o dzieciach rybaków  
przy choince dla dzieci pracow ników  
„ A r k i ” , PPiUR „ A rk a ”  w y jaśn ia :

„W szys tk ie  w y d z ia ły  „ A r k i ”  zosta­
ły  pisemnie zawiadomione o m ającej 
odbyć się imprezie „c h o in k i nowo­
roczne j” . Oprócz tego ogłoszenia o 
te j im prezie wywieszone b y ły  na 
wszystkich tab licach ogłoszeń, jak  
rów nież podawane przez k ilk a  dn i z 
rzędu przez radiow ęze ł „ A r k i ” .

Również i rybacy arkow scy b y li o 
tym  pow iadom ieni. Świadczy o tym  
fak t, że dzieci ich b ra ły  udzia ł w te j 
imprezie. Natom iast, ja k  w ykaza ły  
dochodzenia, ob. G ilew icz b y ł w  tym  
czasie we W ładys ław ow ie  przy re­
m oncie swego ku tra  i  nie w iedz ia ł o 
m ających odbyć się uroczystościach 
w Gdyni. Po powrocie , chociaż w te r­
m in ie  późnie jszym , o trzym a ł także 
upominek choinkow y dla swego 
dziecka.”

*  *  *

W  dalszym ciągu PPiUR „A rk a ”  w 
zw iązku z a rtyku łem  z N r 5 pt. „W ię ­
cej uśw iadom ienia i w ięce j d yscyp li­
ny, a w ygram y kampanię dorszową”  
— w y ja ś n ia ć

W  zw iązku z częstym i w ypadkam i 
opóźnienia w y jśc ia  ku trów  w ładvs ła - 
w ow skich  w morze z winy* załogi, 
zwłaszcza w dni półsztorm owe, zosta­
ło  wydane zarządzenie dotyczące obo­
w iązkowego staw iania się załóg na 
kutrach w dni sztormowe o godz. 
23,00 celem przygotow ania ku tró w  do 
ewent. w y jśc ia  w  morze- w .dniu na­
stępnym.

Obecnie, w ypadki późnego w ycho­
dzenia ku trów  w morze należą Już 
do rzadko spotykanych, zwłaszcza, że 
zosta ł uruchom iony n * trasie  W ła d y ­
sławowo— Półwvsen H el —  specja lny 
pociąg dla rybaków , um ożliw iający* 
im punktua lne przybycie  na swe Jed­
nostki, s tacjonujące we W ładys ław o ­
wie.

Sądzimy, że w przyszłości nie bę­
dzie w ypadków  nawet rzadko spoty­
kanych.

*  *  *

Ponadto k w itu je m y  odb ió r w y jaś­
n ień : R ybackie j Stoczni Remontowej 
w Ś w inou jśc iu  na a r ty k u ł zamiesz­
czony w  N r 8 pt. „2  doby przestoju 
z w in y  RBR Szczecin — w yg ląda  to 
na skandal”  oraz PPiUR „A rk a ”  w 
spraw ie no ta tk i zamieszczonej w N r 7 
pt. „Z a  cz te ry  tygodnie  d łon ie  Ich 
w praw ią  w  ruch m otory ku trow e ” .

Kursy dla przyszłych rybaków morskich
i pracowników żeglugi śródlądowej

Śladem naszych interirencji
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lak Organizacja Partyjna w helskiej bazie;,Arki“
re a liz u je  w y ty c z n e  P le nu m  K P  PZPR w  W e jh e ro w ie

„Wydajność zamrażalni wy­
nosi 8 ton na jedną zmianę tj. 
na 8 godzin. Tak została okreś­
lona i tak też pozostała. Rok 
pracowano w ten sposób i ani 
kilograma więcej nie dało się 
wyciągnąć“ ,

W ten sposób zaczyna swój 
list Stanisław PERKOWSKI z 
Świnoujścia. I pisze dalej:

„Dla brygady ZGAJEWSKIE- 
GO z zamrażalni to nie wystai 
czyło. Wstawiali, przystawiali 
skrzynki i 29 marca zgłosili zo­
bowiązanie zwiększenia wydaj,, 
ności zamrażania ryb na jednej 
zmianie z 8 na 9 ton oraz we­
zwali II i I I I  brygadę do podję­
cia podobnego zobowiązania“ .

Oczekujemy odzewu towarzy­
szy pracy brygady Zgajewskie- 
go. Niech jego przykład pociąg­
nie ich do zerwania z dawnym 
systemem pracy, skoro nowy jest 
wydajniejszy.

Drobną — wydawałoby się — 
ale nieobojętną sprawę porusza 
Janusz MALWINSKI z Gdań­
ska. Wysuwa on myśl zorganizo­
wania kursów kucharskich dla 
rybaków kutrowych. Po kilka 
dni przebywając na morzu mu­
szą odpowiednio się odżywiać, 
a tp w dużej mierze zależy od 
umiejętności przygodnego „ku­
charza“ . Wiąże się z tym:

„...dotkliwie odczuwana, zbyt 
rozrzutna gospodarka prowian­
towa na początku rejśu. Prowa­
dzi ona do niedoborów niektó­
rych artykułów pod koniec rejsu. 
Sprawa ta nabiera znaczenia wo 
bec planowanej w tym roku wy­
prawy kutrowej, na Morze Pół­
nocne“ .

Sieciarze Świnoujścia czują się 
dotknięci pominięciem ich kan­
dydatur w planowanym 6-mie 
sięcznym kursie produkcji sieci 
pławnicowych. Grzegorz PASZ­
KA, Henryk SULKOWSKI i Re­
nard WILCZEK argumentują w 
ten sposób:

„Kierownictwo sieciami w 
Gdyni wytypowało wyłącznie 
kandydatów z Gdyni i to takich, 
którzy nigdy nie chcieli prze. 
nieść się do Świnoujścia i twier­
dzą, że tego w przyszłości rów­
nież nie uczynią. Dodać trzeba, 
że montownia sieci pławnico- 
wych ma być uruchomiona w 
Świnoujściu. Prosimy rozpatrzyć 
naszą sprawę".

Artyści
szczecińskiego teatru 
w rybackiej świetlicy

W sali „Domu Rybaka“  w Trze­
bieży szczeciński Państwowy Teatr 
Współczesny wystaw ił doskonałą sztu 
kę J. WarrrTńskiego pt. ..Zwycięst­
wo“ . W ten sposób nrejscowym ryba­
kom oraz ich rodz'nom umożliwiono 
kulturalną rozrywkę, zapoznając ich 
równocześnie z rozwojem współczes­
nej sztuki dramatycznej.

(cp.)

W październiku 1952 r. odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu Po­
wiatowego PZPR w Wejherowie, na którym dokonano analizy pracy par­
tyjnej i adm n stracyjnej na odcinku rybołówstwa w oparciu o uchwałę 
Prezydium Rządu z dnia 2 lufego 1952 r.

Jednocześnie plenum KP opracowało wytyczne dalszej działalności Pod­
stawowych Organizacji Partyjnych i koordynacji pracy z Radami Narodo­
wymi, organizacjami związkowymi i młodzieżowymi.

Plenum KP stw ierdź'io poprawę wśród rybaków na odcinku dyscypliny 
partyjnej wyrażającą s ę większą frekwencją na zebraniach partyjnych 
jak  również zwiększoną ilością członków partii znajdujących' się w czoło­
wych zespołach połowowych i zwiększoną aktywnością w walce o wyko- 
narne planu. ' J

Plenum KP wykazało: niewykorzystywanie pełnych możliwości tecnnicz- 
nycn będących w dyspozycji bazy przedsiębiorstwa, niewykorzystywanie 
na połowy wszystkich dni pogodnych, zbyt małą troskę o b eżącą kon-. 

.trolę wykonania planu i o analizowanie przyczyn niewykonania go
1 lęnum KP powzięło uchwałę zwiększeń a więzi Podstawowycn Orga­

nizacji Partyjnych i wszystkich członków PZPR z rybakami bezpartyjnymi 
ogólnej mobilizacji wokół wykorzystania na połowy wszystk ch dni bez- 

sztormowych i połsztorrnowych, zw ększenia walki z marnotrawstwem
n l° in ei, ld r ^ a lstyczną ° pic;ką rybackiego i wyposażenia technicz­
nego kutrów . wzmocnienia kon iroli w czasie wykonywania zadań i zapo- 
biegama możliwościom przestojów, zwiększenia współpracy z organizacja- 
£  nlrodow^m™ m odzieżowymi w zakładach pracy i terenowymi rada­
mi narodowymi w celu poprawienia warunków bytowych rybaków.
P7 DD 16 0(^ icie' .Z^ a lazły i znajdują te uchwały wejherowskiego KP 
Partyjnej np‘ PraCy P° dstaWoweJ Organizacji

Jest godzina 8 rano, godzina
przyjścia statku Żeglugi Przy- 
brzeżnej do Helu. Kutrów „Ar­
ki“' w porcie nie widać, natomiast 
po zejściu z mola pasażerskiego 
spotykamy sekretarza POP „Ar­
ki“ w Helu tow. Józefa KO-

Dlaczego rybacy z K o łobrzegu
nie biorą udziału w szkoleniu?

Wszyscy, którzy śledzą rozwój 
akcji szkolenia kadr rybackich 
na naszym Wybrzeżu, zaobseH 
wowali, iż w kursach zupełnie 
nie biorą udziału rybacy z „Bar­
ki“

Sytuacja taka mogłaby w yp ły  
wać z faktu, iż w Kołobrzegu 
kadry są na najwyższym pozio­
mie i szkolenie nie jest im po­
trzebne.

Niestety, rzeczywistość jest 
inna; wiemy, że kutry „Barki“ 
wchodzą na mielizny tylko z tej 
przyczyny, iż rybacy nie mają 
właściwego przeszkolenia. Tym­
czasem na indywidualne prze­
szkolenie dewiatorów do Gdyni 
nikogo nie wysłano.

Wiadomo, że kwalifikacje za­
łóg kołobrzeskich są b. niskie. 
Czyż wobec tego dyrekcja „Bar­
ki“ i istniejąca tam komórka 
szkoleniowa nie powinny zmie­
nić swego stylu pracy?

Wierzymy, że sprawą tą zaj­
mie się nie tylko dyrekcja „Bar­
ki“, ale również i Rada Zakła­
dowa. Może po wspólnej nara­
dzie nad kwestią podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych załóg, 
dojdą do wniosku, iż ludzi nale­
ży szkolić.

Wyjdzie to napewno na dobre 
zarówno przedsiębiorstwu jak i 
gospodarce narodowej.

L. CIESZYŃSKI

— Wejachales-me jak wiedno 
z porenku — opowiódol Antono­
wi jeden z rebóków bótowech — 
i jak pórę razy tak też i tym ra­
żę, sece bele precz! Le tam, sam 
plewałe poplątóne szteczki!

Sedzele na drągu od płote. Byl 
Antón i trzeji rebóce z jednego 
bóta, kterni do spółki iowile. 
Zdenerwowóny. rebók aż wstói i 
zaczął chodzeń po stegni. Dregi 
z nich, chłop perznę móly, ale z 
krzepą w ręku, plewnąl w piósk. 
Trzeci nie zabieról wcale glosę.

— Ale jak to sę stało? — za- 
pytól Antón, chcąc mieć o tym 
jak nólepszy obróz — widzala 
wa ich?

— Jo!
— Ne i kteż...?
— Diabeł wie! Chcelesme pod- 

jachac do nich ale choba wiesz, 
że to nie je tak letko, co?

— Hm...
Sedzele jak osowiały. Trzej re 

bóce z często rozmiałech przy: 
czyn; nie je to .tak prosto stra- 
cec sece i to nowel Co do Anto­
na to rosi w nim górz, jak casto 
w korece!

— Wszónit — wadzyl w mes- 
lach na morskech „reibrów“ , jak 
nazywól takech rozbójników. 
Przejął sę tak tym wszestkim, że 
rzekł w kóncu do rebóka, Józefa, 
kteren mógł nólepij gadać:

— Powiedzże rnie jesz tak do­
kumentnie, jak to beto.

I rebók zacząi:
..— Jak jem ju gódó), wejacha- 

lesme na morze, Belo trochę 
wiatre ale mało, tak, że po md­
łej godzenie, widzelesme ju ich.

— Belo ich więcej? — przer- 
wót Antón.

— Nie, jeden.
— Od tech miejszech, to belo 

widzec po widach — rzucił dregi.
— A nie beto jesz widno? — 

spytół znowu Antón.

0 PIRATACH
— Często nié. To sę dzaio tak 

o szarók.
Rebók Józef przerwół na 

sztërk i po chwili zacząi dalij:
— Odrazę nas cos tknęło, jak 

widzelësmë kuter, bë to sę nóm 
wëdôwalo jakoś krótko strąde.
— „A może jesmë zabłądzony?“
— plątało sę we łbach, ale nie 
trwało długo i Stach spostrzegł 
na prawéj burce sztëk' netë. Zla- 
pói ję zaraz i bela porwónó! 
Drëgiéj nie belo wcale widzëc.

Rozjaśniło rióm sę często w 
głowach, kiej podjechalësmë blë- 
żćj kutra — miot zakręty t. zn. 
zamaskowóny znak!

Antón aż sę podniósł:
— Co të gódósz? — rzeki. 
Musiói prze tym wëzdrzec nié

lak, jak wiedno le często apart- 
no, bo rebók Józef, zamiast od- 
powiedzec, zapytół sę też:

— Cësz, cësz të mëslisz? 
Antón gwesno ju ostgył, bo

zcëszyi głos.
-— Jó rrieslę o tym kutrze i co 

të gódói o tym znaku?
— Ko miói zamaskowóny 

znak, ten wiesz „Gdy“ cze 
„Wia“ z numerę.

Prówdę rzec Antón jesz nić 
mógł sę tak na sto procentów 
pokapowac:

—, A to nibë czemu?
— Zebësmë ich nie poznaie!
— Bëlë oni w wajëcfr secach?

— pytól dalij Wanożk.
— Ko orale w nich jak ten 

Purtki! — wadzyt ju na po- 
prówdze Stach.

Antón przëcëchl. Nié mógł tak 
chutko „rozumę rëchac“ i dlate­
go przez pórę minut zaległa ci- 
szô. Wszëstko mógł zresztą po­
jąc — mógł czasę jakiś kuter za 
krótko podejść do brzegu ale na 
głębokości do dwadzesca me­

trów kutrom nie je wolno feszo- 
wac a po drëgim, to ten zakręty 
znak?!

— Cëszbë aż nalazlë sęwdzt- 
sejszëch czasach rëbacki piraeë?!
— rzekł naróz dose głośno.

— Jak widzec, to jo!
— Świnie! —  wërwaio sę An­

tonowi ale sę jesz opanowói — 
Ale, ko na nich je rada!

— Jako?
— Kontroléra rëbacki!
— Ha, ha! zasmiót sę Józef

— To może on na piechtą mó za 
nim po morzu latać abo Konko- 
iowem konię?!

—  ? ? ?
— Nie zdrzë tak dziwno! To 

je prówda!
— Jakto?
— Në, jo! Morski Urząd Rë­

backi do tego czasë choba na ba- 
iëji inógl po morzu kontrolować! 
Nawet kutra od kontrolowanigo 
nié mają!

— To zle! — zasądził Antón.
— Jesz gorzej, jak zle! — 

przecesnąt Stach.
Sedzelë jesz jaki czas i gó- 

dalë. Jedno ju belo pewny — 
kiej są między rëbôkamë piraeë, 
zbójowie, tedë trzeba sę do nich 
zabrać, ale bylbë też ju czas że- 
bë Morski Urząd Rëbacki sę na­
reszcie postarół o kuter do kon­
trolowanigo. Bo choba kontro­
léra nie je syreną, żebe mógi 
wplôw rëszëc za zbójame.

Zresztą ju nierôz rëbôce lo- 
dzowi próbowale sami sę z ta- 
kimë „drëszkamë" załatwić t. zn. 
chcelë im zerwać szótorę ze zna­
ku, ale tej szlë drągi w ruch! Jo! 
Zbójowie są do wszëstkigo zdol­
ni i dlótego trzeba ich pilnować.

Tak so gôdalë trzeji rëbôce i 
Antón. Wiedzą ledze, że szko- 
dzeni drëgiému je bezprawim, a 
zresztą, co bë to tak bëlo kiejbë 
wszędze w kraju jeden drëgiému 
zacząi brać i przeszkadzać?!

Antón mësii, że miast dobre­
go, szczęslewego żecego — 
piekło!

STASZKÓW JAN

W ALSKIEGO i ref. kulturalno-o­
światowego, tow. Antoniego RO­
DAKA.

Na nasze zapytania odpowia­
da tow. Kowalski.

„Mieliśmy trudności przy mo­
bilizacji załóg do wykorzystywa­
nia wszystkich dni połowowych, 
— mówi — ale poradziliśmy so­
bie przez stworzenie „trójek“, 
które drogą indywidualnej agi­
tacji wśród załóg poszczegól­
nych kutrów i wśród rodzin ry­
backich, przełamywały opory i 
doprowadziły do zrozumienia 
przez nich konieczności podjęcia 
systematycznej, bezwzględnej 
walki o wykonanie planu. Dob­
rze poprowadzona praca par­
tyjno-polityczna data dobre re­
zultaty. W walce o realizację 
planów połowowych szczegól­
nie wyróżnili się członkowie 
partii, pociągając swoim przy­
kładem bezpartyjnych.

Kutry „A rk i"  w Helu „H el 27“  z 
szyprem Janem BUDZISZEM człon­
kiem partii, „G dy 35“  z szyprem Au­
gustynem BUDZISZEM członkiem 
Komitetu Powiatowego PZPR w  W ej­
h e ro w i, „G dy 141“  z szyprem Pa­
wiem KONKE i „G dy 154“  z szyp­
rem Erykiem BONKE nie tylko w y­
konały, ale przekroczyły plan marca. 
Na osiągiręcia te złożyły się .różne 
elementy świadczące o zrozumiemu 
przez rybaków powagi zadania w a l­
ki o plan,

„H e l 27“  łow ił w marcu przez 28 
dni tracąc ty lko 1 rredzięlę i dwa 
dni sztormowe. Tak samo tow ii „Gdy 
141“  a „G dy 35“  łow i! przez 26 dni. 
Trzeba stwierdzić, te  helscy rybacy 
„A rk i"  — chcąc nadrobić powstałe 
zaległości łow ili przez 4 niedziele 
marca.

Jednak mimo to, baza helska „A r ­
k i“  wykonała plan miesięczny za ma­
rzec jedynie w 93,5 proc.

Trzeba również dodać, że na nie­
wykonanie planu marca wpłynęło 
straconych ¡4 kutrodni z powodu nie­
planowanych remontów, co pr.zy uzy­
skanej w marcu przeciętnej odłowu 
na kutrodzień 1500 kg, wynosi .21 (on, 
a w ęc pokrywałoby niedobory planu.

Umasowienie przodujących 
metod walki o plan i właściwe 
zorganizowanie współzawodnic­
twa — oto najbliższe zadania 
„Arki“ w Helu. W tej dziedzi­
nie bowiem baza helska nie o- 
siągnęia dostatecznych rezulta­
tów a bardzo źle przedstawia się 
sprawa dbałości o gotowość 
techniczną taboru w I kwartale 
1953 r.

W tym czasie bowiem straco­
no 51 kutrodni z powodu prze­
terminowanych remontów na 
stoczni, która zamiast 39 dni 
planowanych na remont, „Gdy 
154“ przetrzymała go przez 67 
dni, a „Gdy 156“ zamiast 12, 
stał w remoncie 35 dni. Wniosek 
nasuwa się prosty. Należy ściś­
lej współpracować ze stoczniami 
uzgadniając z nimi harmonogra 
my oddawania kutra do remon­
tu i przeprowadzać dokładną 
kontrolę techniczną przy odbio­
rze z remontu.

Stracono następnie 21 kutro­
dni na nieplanowane remonty w 
WPT w „Arce", 13 kutrodni na 
nieprzewidziane przestoje i 11 
kutrodni tzw. bez ryby.

Ogółem,, baza helska straciła 
96 dni połowowych, które zade­
cydowałyby o wykonaniu pianu 
I kwarta'u.

Trzeba, aby organizacja par­
tyjna i Rada Zakładowa „Arki“ 
w Helu zwiększyły swą uwagę 
nad mobilizacją załóg wokół za­
gadnień związanych z utrzyma­
niem wysokiej gotowości tech­
nicznej i statej dbałości o tabor 
pływający, bez czego nie zabez­
pieczą realizacji planu.

Nie wpływa również dobrze 
na współzawodnictwo fakt nie- 
podsumowania do tej pory wy­
ników wsnółzawodnictwa za IV  
kwartał ubiegłego roku.

Ofiarna i ciężka praca załóg 
pływających i lądowych „Arki“ 
w Helu musi być otoczona tros­
kliwą opieką przez Radę Zakła­
dową i Związek Zawodowy.

b. j.

Nie tak dawno jeszcze temu 
zdarzały się wypadki, że dyżu­
rujące auto „A rk i"  wyjeżdżało w 
nocy do odległych osad rybac­
kich, po brakującego członka za­
ło g i jednostki. Bywało również, 
że trzeba było „de likw en ta " do­
stawiać z  domu do Gdyni, w sta­
nie niezawsze trzeźwym. Inaczej 
bowiem ten czy ów oświadczał 
telefonicznie: — nie przyjadęi 
Cóż było robić? Samochód szedł 
w teren.

A tymczasem kuter czekał, za­
łoga p iek liła  się, traciło  się cen­
ny pierwszy hol... Niesumienny 
rybak, czy ntotorzysta zajeżdżał 
wygodnie przed molo rybackie i 
najspokojniej w świecie s tw ie r­
dzał: — wielka rzecz! Zalałem  
się trochę.

Jeden tłum aczył się spóźnie­
niem na pociąg, inny w ogóle 
nie uważał za stosowne powie­
dzieć cokolwiek. I  nie były co 
wypadki odosobnione.

Rybacy _ w ykorzystyw ali chro­
niczny wówczas brak rezerwy 
kadrouiej wiedząc, że i tak me 
wyrzuci się ich z pracy.

Jednak czasy „b łog ie j wolno­
śc i" bumelantów skończyły sie. 
Obecnie posiadamy zapasowe 
załogi, gotowe w każdej chw ili 
do zastąpienia nieobecnych. Tak 
było na przyk ład we wtorek, po 
świętach, gdy trzy  ku try  napróż 
no czekały na członków swej za­
łogi. Znaleziono bez trudu za­
stępstwo, a nieso lidni rybacy zo­
s ta li ukarani.

Jeszcze
a bumelantach

• I  nie oni jedni, W ostatnich  
czasach kary za bumelanctwo 
sypią się, jak  z rękawa. Jan Det- 
la ff z „G dy 170", k tó ry  bez <»- 
spraw iedliw ienia ' nie s taw ił się 
do pracy w dniu 1 bm., W ładys­
ław  Topor z „W ta  71", też nie­
obecny w tym  dniu, Jerzy B y ­
czek z „G dy  82", k tó ry  od I I  
bm. nie staw ia.s ię  do pracy, nie 
uważając za stosowne zatelefo­
nować nawet do przedsiębior­
stwa oraz Januszewski z „G dy  
66", Stefan Paszkę z „G dy 62". 
A ntoni K re ft i  Zygm unt Gers z 
„G dy 170", franc iszek  Trawie- 
k i i  Eugeniusz Gwiszdż z „G dy  
196", Stefan B urłak  z „G dy  171" 
i z W ielkiej Wsi z „G dy 131" 
Jan Gojka i  Paweł Konkol, któ­
rzy nie s ta w ili się od Św iąt do 
dnia 14 (t. zn. w momencie p i­
sania no ta tk i) na kuter i nie u- 
spraw ied liw ili się z tego, niech 
nie spodziewają się po przybyciu 
do dzia łu  załogowego pochwa 
ty. Takich rybaków bowiem nie 
trzeba nam. I  takich będziemy 
karać i stale nfąlczyć z tego ro ­
dzaju przejawam i bumelanctwa 
i  lekceważenia pracy.

Pow inni oni przypomnieć so- 
bie swych kolegów, zwolnionych  
z przedsiębiorstwa ' i  karanych 
dyscyplinarnie za podobne naru­
szenie socjalistycznej dyscypliny  
prący: W ładysława Krefta, W ła­
dysława Kłodzkiego, Zbigniewa  
Kuczyńskiego, Ambrożego Kon­
kola i  w ielu innych, na których  
miejsce znaleziono bez trudu  
uczciwuch i chętnych do pracy 
rybaków.
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G DYBY nie to, je jadę w to­
warzystwie prezesa „Jedno­

ści Rybackiej“ Witolda SZARA 
NA i sekretarza Organizacji Par­
tyjnej Józefa KUROWSKIEGO, 
napewno bym się zdrzemnął — 
tak miękko i wygodnie siedzi się 
w popielatej „Warszawie“, któia 
wiezie nas do bazy rybackiej we 
Władysławowie. Ale obaj to­
warzysze podróży, dla których w 
tym gorącym dla rybołówstwa 
czasie krótka, godzinna prze­
jażdżka jest chyba jedynym od­
poczynkiem, nawet tutaj, w sa­
mochodzie nie przestają rozma­
wiać o swych rybackich spra­
wach. Nie ma więc mowy o 
drzemce. Rozmowa jeszcze bar­
dziej skraca czas podróży i za­
nim się obejrzałem, nasza „War 
szawa“ bezszelestnie zatrzymu­
je się przed wejściem do rybac­
kiego portu.

Szybko i sprawnie, jakżeż 
inaczej niż w Gdyni załatwiają 
nam przepustki i od razu miła 
niespodzianka. Z głośnika radio­
węzła dobiegają nas słowa mel­
dunku: „Załoga kutra „Gdy 76“ 
z szyprem Albinem M UZĄ wy­
konała z nadwyżką kwartalny 
plan połowów“. Melodyjny 
marsz, przeznaczony dla dziel­
nej załogi cichnie w miarę, jak 
idąc wzdłuż ostrogi oddalamy 
się od nabrzeża. Jest już późno. 
Kutry wróci y z połowu i stoją 
teraz równiutko po obu stronach 
długiego pomostu. Żółto poma­
lowane kadłuby wyraźnie odbi­
jają w świetle elektrycznych 
lamp od ciemnej wody basenu.

Ludzie pracują. Szybko i 
sprawnie z głębi ładowni wyr 
ciąga winda wypełnione rybą 
skrzynie. Jedno odepchnięcie rę­
ką, jeden uchwyt i skrzynia lą­
duje na platformie wózka. Po 
chwili, załadowany wózek odjeż­
dża do hali przetwórczej. Z po­
wrotem wróci z lodem, którego 
pełne skrzynie powędrują w głąb 
ładowni. Bo mrozy się skończyły 
i rybę trzeba lodować już w  mo­
rzu. Inaczej jakość jej nie była­
by najlepszą, jeżeli w ogóle ry­
ba nie poszłaby na mączkę. A 
wysoka jakość przyspiesza wy­
konanie planu wartościowego; 
wysoka jakość, to przecież wyż­
sza cena i lepszy zarobek ryba­
ka. Nic więc dziwnego, że przed 
jutrzejszym połowem zanim uda 
się człowiek na spoczynek, trze­
ba pomyśleć i o lodzie. Jest go 
zresztą pod dostatkiem, bo fa­
bryka lodu znajduje się na miej­
scu, a jej załoga pracuje dziel­
nie.

/ * *  *

Przy końcu ostrogi kołysze 
się leciutko „Gdy 127“. To je­
den Z kutrów „Jednośei Rybac­
kiej“, i wcale nie byle jaki. Niby 
na pierwszy rzut oka taki, jak 
każdy inny, ale... Właśnie to 
„ale“.

Na kutrze „Gdy 127“ szyprem 
jest Andrzej BUDZISZ, czerst­
wy, 50-letni Kaszub z dziada 
pradziada. 1 rybak z dziada pra­
dziada. Jego dziad żył 112 lat, 
ojciec 100, a on sam tryskający 
zdrowiem, upiera się z humo­
rem, że pobije rekord długo­
wieczności w swojej rodzinie. 
Uważa, że morze i praca to naj­
lepsza recepta na długie życie.
I ani morza, ani pracy rybaka 
nie wyrzeknie się za nic. An­
drzej Budzisz jest również kie­
rownikiem zespołu połowowego 
Nr 5 i jak dotąd zespół pracuje 
„na gwizdek“ — jak nazywa to 
po swojemu. Znaczy to, że łowią 
dobrze, trzymają się na łowisku 
razem, a dyscyplina pracy jest 
wzorowa. Na jego kutrze nie 
inaczej pracują. Więcej tu tylko 
humoru i wesołych pogwarek. 
Bo choć trudno o weselszego niż. 
Budzisz cz'owieka, sam lojalnie 
przyznaje, że Eugeniusz JAWIN, 
motorzysta, przerasta go pod 
tym względem o głowę.

— Bo młodszy — stara się we 
soło tłumaczyć przewagę moto­
rzysty. Ale zaletą motorzysty 
jest nie tylko to, że humorem 
przewyższa swego szypra. Na 
„Gdy 127“ pływa od roku. I od
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roku kuter ten nie miał awarii! 
Silnik pracuje jak zegarek.

— Tylko nie myślcie, że to ta­
kie proste — dorzuca szybko 
szyper. Ot, choćby ostatnio. Był 
sztorm, myśmy poszli do domu, 
ale Jawin prawie całą noc grze­
bał się przy silniku, żeby można 
było o świcie wyjść na połów. 
Krzyczałem nawet trochę na nie­
go, ale nie ustąpił. Chodzi koło 
niego, chucha, pielęgnuje, jak  
dziecko, a przecież kawaler, — 
podaje mimochodem stan cywil­
ny ulubieńca całej załogi. Moto­
rzysty nie ma wśród nas. Po­
szedł wcześniej do domu, bo ju­
tro znowu skoro świt trzeba być 
na łowisku. — A jego do roboty 
nikt nie musi namawiać. Ambit­
ny, jak Kaszub — z przesadną 
powagą informuje Szyper i pierw 
szy się śmieje z dowcipu.

A trzeba wiedzieć, że spośród 
4 członków załogi tylko motorzy 
sta nie jest Kaszubem. Pochodzi 
spod Krakowa i dalej od morza 
według opinii szypra nie mógł 
się chyba urodzić. Jest także 
najmłodszym z załogi. Nie prze­
szkadza to jednak, że dobrze im

się pracuje, a motorzysta ma ich 
uznanie nie tylko za swój hu­
mor. I szyper i zbudowany jak 
atleta starszy rybak Jan RED­
LIN i młodszy rybak Józef JAD- 
KE szanują w nim przede 
wszystkim świetnego mechanika 
i sumiennego w pracy człowie­
ka.

Jan Redlin uważa naprzyklad, 
że to, iż w tamtym roku wyko­
nali przed terminem roczny plan 
połowów za co cała załoga do­
stała pieniężną premię, w dużym 
stopniu jest zas ugą właśnie ich 
motorzysty, który tak dbał o sil­
nik i tak go starannie konser­
wował, że do dzisiaj nie wiedzą 
co to znaczy awaria, przestoje, 
czy jakiś tam kłopot z silnikiem. 
A nawet jeśli zdarzy się jakaś 
usterka, to Jawin szybko I na 
miejscu ją usuwa i silnik znowu 
jest w porządku.

Nie mają też kłopotu z siecia­
mi. ani z ich uzbrojeniem, które 
służy im już od roku. Ale o 
sprzęt dba cała załoga i jej 
to zasługa, że kuter jest zawsze 
należycie wyposażony i w Ciąg­
łej gotowości technicznej. I jesz-

cze jedno: „Gdy 127“ ma najniż­
sze koszty eksploatacji ze wszyst 
kich kutrów spółdzielni.

No, a wódkę pociągacie — 
rzuciłem z nienacka pytanie. 
Spojrzały na mnie trzy pary zdzi 
wionÿch oczu. Starszy rybak Re-/ 
dlin otworzył już usta, ale u- 
przedził go szyper.

— Myśmy nie mieli ani jedne 
go dnia, żeby kuter nie wyszedł 
kiedyś w morze z braku za.ogi. 
„I wódka to u nas nima". — do­
rzucił Redlin. — Dobrze powie- 
dzone — zakończył dyskusję 
szyper.

Przeprosiłem ich czymprędzej.
Nasz pobyt na kutrze zaczął 

się przedłużać. Trzeba było wra 
cać do demu. I choć w drodze 
powrotnej łagodne kołysanie 
„Warszawy“ jeszcze bardziej 
zaćhęca'0  do snu, ani prezes 
spółdzielni — Szaran, ani towa­
rzysz Kurowski, ani ja, nie zmru 
żyliśmy oka. Całą drogę prze­
gadaliśmy o załodze „Gdy 127“. 
Nie trzeba się nam dziwić. O 
takiej załodze mówi się z praw­
dziwym uznaniem i radością.

Spotkanie załóg pływających »Dalmoru«
z u c z n ia m i TRM

W dniu 14 bm. odbyło się w  Tech­
nikum Rybołówstwa Morskiego w 
Gdyni z irre ja tyw y dyrekcji szkoły 
spotkanie uczniów z załogami p ły ­
wającymi ,,Dalmoru“ . Podczas dys­
kusji, jaka rozwinęła się pomiędzy 
rybakanr a przedstawicielami m ło­
dych kadr przygotowujących się w 
TRM do zawodu rybaka dalekomor­
skiego uzgodniono szereg poglądów 
dotyczących praktyk młodzieży n i 
jednostkach dalekomorskich. Omówio­
no szeroko dotychczasowe stosunki 
pomiędzy załogami a przybywający­
mi na praktyki okresowe słuchaczami 
TRM. Stwierdzono, iż obydwie strony 
cechowa! brak zrozum enia roli prak­
tyki uczniów TRM na trawlerach i 
lugrach i ustalono na przyszłość, iż 
dotychczasowe stosunki pomiędzy 
praktykującą młodzieżą a starszymi, 
doświadczonymi rybakami muszą 
ulec uzdrowieniu.

Załogi muszą przestać wreszcie trak 
tować praktykantów z TRM jako 
,,zło koireczne“  na statku, które na­
leży znosić z chłodną ironią, g ran i­
czącą nieraz z wrogością. Muszą oto­

czyć młodszych kolegów prawdziwą 
życzliwą sympatią, przestać złośliw ie 
tropić wszystkie drobne i nieważne 
śrrf esznostki młodego wieku, nie­
zręczność w pracy itp., lecz przeciw­
nie otoczyć praktykantów, jak  m łod­
szych braci, prawdz'wą kształcącą 
opieką, instruować ich, doradzać, ser­
decznie pouczać.

Chłopcy z Techrrkum winni nato­
miast pamiętać że praktyka na .s ta t­
kach, to nie zabawa w kapitanów, id  
idąc na statek mają obowiązek w łą­
czyć się z całym swym młodym za­
pałem w walkę o plan, jaką prowa­
dzi rybołówstwo morsk:e. Garść w ia­
domości teoretycznych, które posia­
dają nie upoważnia ich do wymaga­
nia ja k :chś względów, wyboru len- 
szych pomieszczeń, do specjalnęj de- 
honorów z powodu ich rzekomej mie­
dzy itp. Fakt, że każdy z cnłoęców 
ma w perspektywie stanowisko oficer­
skie. na trawlerze nie upoważnia ich 
do żadnych tego rodzaju w ym agiń.

Żaden kapitan statku, nie będzie 
dobrym kapitanem, jeżeli do swego 
zaszczytnego stanowiska nie dojdz’e 
przez poznanie wszystkrch obowiąz­
ków spoczywających na służbie po­
kładowej. Każdy dobry kapitan myl

rav początku swej kariery pokład na 
statku a nawet porządkował WC i to 
wówczas, gdy już posiadał sporo w ie­
dzy nawigacyjnej.

Spotkame w Technikum i wnioski 
tam powzięte, to dobry początek za­
cieśnienia pełnej zrozumienia wspól­
n ic y  między s‘ arymi i nowymi 
kadrami. [(Na podstawie korespon- 
dzy naw gacyjnej.

W Szczecinie powstało 
rybackie koło sportowe 

»Start«
Na szczecińskim przedmieściu Stoł- 

czyp rybacy - członkowie spółdzielni 
..Certa" założyli kolo sportowe pod 
nazwą „S ta rt“ . W skład kola weszło 
50 osób spośród rybaków, stoczniow­
ców oraz ich rodzin. Prezesem kola 
jest Ignacy MAKURAT, sekretarzem 
Andrzej S2ARKCWSKI. a skarbnicz­
ką Teresa KWIATKOWSKA.

Warto zaznaczyć; że przy miejsco­
wej świetlicy rybackiej powstał rów ­
nież rybacki zespól taneczny liczący 
35 członków.

REDAKCJI
Ob. ZENON K. Wobec tego, że 

złożyliście już  prośbę o przyjęcie Was 
do Technikum Rybołówstwa Morskie­
go uważamy, że sprawa ta nie wy 
maga naszej interwencji. Prosimy o 
powiadomienie nas o wyniku Waszych 
starań.

Ob. FELIKS ZAR£BA -  Szczecin. 
— Sprawa, którą poruszyliście w o- 
statrrm  liśce  n'e leży w naszej kom­
petencji. Radzimy zwrócić się bezpo­
średnio do Waszej Rady Zakładowej 
Dziękujemy za pozdrowienia.

Ob. JOZEF KACZOR -  Kraków. -  
Dokładne warunki przyjęcia do szkół 
morskich, Technikum Morskego-Me- 
chan‘cznego jak  również Technikum 
Rybołówstwa Morskiego podaliśmy 
wszystkim naszym czytelnikom w Nr 
16/29 „Rybaka M orsk:ego“ .

Radz:my Wam zaprenumerować ty ­
godnik ,,Ryb-'k M orski“ , a wówczas 
napewno będziecie otrzymywali go 
regularnie.

Ob. WL. MALINOW SKI. — Nade­
słany przez Was artykuł jest bardzo 
ciekawy, a'e nie nadaje się dla na­
szego tygodrrka. Chętrre nawiążemy 
z Wami współpracę i w tym celu pro­
simy o osobiste zgłoszenie się do 
naszej Redakcji.

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA -  
Toruń. — Z przykrością komunikuje­
my, że n :e możemy zadośćuczynić 
Wasze! prośb;e, ponieważ ostatnim 
numerem „Rybaka i Przetwórcy“  był 
Nr 9.

Nadmieniamy, że w miejsce wspo­
mnianego czasopisma wydajemy o- 
hecire tygodmk „Rybak Morski“ , któ­
rego koleinę egzemplarze n iewątpli­
wie znajdziecie w Waszej bibliotece.

Ob. TEODOR WOZINSKI. -  Spra­
wę Waszą zbadamy. Prosimy o do­
kładne określenie rmejsca i dnia, w 
którym wypadek m iał miejsce. . Ko­
respondencje chętnie wykorzystamy. 
Zaznaczamy jednak, że muszą to być 

•wiadomości konkretne.

Ob. H. Gdynia. — Cieszymy 
się, że rada nasza okazała ąię sku­
teczna. Życzymy Wam powodzenia w 
dalszej pracy.

0 lepszy dojnd pratewnikl«
ze Świnoujścia 

do bazy ryback ie j
Komunikacja pomiędzy bazą 

rybacką a osiedlem mieszkal­
nym w  Świnoujściu pozostawia­
ła  wiele do życzenia. Teraz  
wreszcie została usprawniona: 
samochody odwożą ludzi od 
promu do bazy. Chcemy jednak 
zwrócić uwagę na to, że istnie­
je  możliwość jeszcze lepszego 
dowozu ludzi ze Świnoujścia 
do bazy. Jeden z promów m ia­
nowicie powinien przewozić lu ­
dzi bezpośrednio ze Świnouj­
ścia do nabrzeża w  bazie. Da  
to dużą oszczędność taboru sa­
mochodowego oraz lepsze wy­
korzystanie statku-promu. (sp.)
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N ik ł jednak ani owego oka, ani 
w ysuniętego perkatego nosa nie 
zauw ażył. W  te j c h w ili bowiem 
zaczął pracować uruchom iony przez 
Czarnego s iln ik . W szyscy ruszy li na 
swoje m iejsca. C iep ły  do ste rów ki, 
Rybka do kab iny  naw igacy jne j, a M a­
teusz do reperac ji dorszówek, rozpo­
czętej w czora j z Ksonderkiem . Sieć 
opadła znowu.

Kuter w z ią ł kurs na SW i  p ły n ą ł 
z szybkością około  8 w ęzłów , ku 
swej bazie m acierzyste j. Czy is to t­
nie?... Tak przyna jm n ie j w skazyw ał 
kompas w sterówce. N iebo b y ło  po­
k ry te  dość grubą w arstw ą chmur k łę - 
b iastych, a spokojne dotychczas morze 
fa łdow ać zaczął w ia tr, dm ący z w y­
raźnie rosnącą s iłą . Tymczasem zes­
pó ł, do którego należeli, m ia ł dnia 
poprzedniego w spaniałe  w y n ik i, k tó re  
w y p e łn iły  niem al ca łko w ic ie  śle­
dziem ładow nie  p ięciu  ku trów .

Toteż k ie ro w n ik  A n ton i Piepka 
m ia łb y  słuszne powody do radosnej 
dumy, gdyby nie zupe łny brak kon­
taktu  radiowego z szyprem Rybką. 
W zyw a ł go ju ż  w ie lok ro tn ie , ale od­
pow iadała mu stale n iepokojąca cisza. 
W ieczorem dnia poprzedniego, gdy za­
kom un ikow a ł bazie o zagin ięciu  Jed­
nego z ku trów , o trzym a ł kategoryczny 
nakaz rozpoczęcia dnia następnego po­
szukiwań. O św ic ie  p róbow ał jeszcze 
raz złapać Rybkę w  eterze, ale usi­
łow an ia  jego b y ły  bezskuteczne.

W reszcie przyszło  mu na m yśl, czy 
by n ie  w arto  przeprowadzić w yw iadu 
radiowego w śród ku trów  NRD, k tó ­
rych  na tych łow iskach  b y ło  sporo.

M yś l b y ła  dobra. Ponieważ żnał 
fa lę, na k tó re j pracu ją  N iem cy, dość 
szybko naw iąza ł z n im i łączność. O- 
kazało się, że dwa superku try  n ie­
m ieckie  d ry fo w a ły  w nocy obok ku t­
ra R ybki i  jeden z szyprów  podał 
pozycję, w  ja k ie j go zostaw ili.

(c. d. u.)
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